
Codziennie gazety przynoszą nową porcję wiadomości, 
codziennie samo życie niesie zmiany najrozmaitsze. 
Siedzimy je. wyłapując w programie telewizyjnym 
świetnie robiony „Monitor”, magazyn „Świat i Polska”. Nie 

zawsze łatwo uchwycić myśl przewodnią komentarza prze­
czytanego w prasie czy zasłyszanego w radio. Brakuje nam 
często podstaw wiedzy z zakresu ekonomii, polityki. Ich 
zdobyciu służy właśnie szkolenie partyjne, którego kolejny 
rok zakończyło środowe plenum KF PZPR. Oceniło ono dzia­
łalność szkoleniowa w hutniczej organizacji partyjnej 1 or­
ganizacjach społecznych kombinatu.

Sięgnijmy do oceny przygo­
towanej na plenum. Przewija 
sie w niej myśl zasadnicza: 
żeby dobrze pracować, trzeba 
zrozumieć cel tej pracy. I te­
mu właśnie służyło szkolenie, 
prowadzone w taki sposób, by 
unaocznić jego uczestnikom 
teze o jedności ekonomiki, 
ideologii i polityki. Bo każdy 
członek partii wraz z legity­
macja przyjął na siebie obo­
wiązek poznania podstawo­
wych zasad programowych i 
statutowych partii, marksiz- 
mu-leninizmu. Świadomość te­
go co dzieje się wokół nas.

poprzez wykazanie ścisłego 
związku naukowej teorii z ży­
ciem i praktyką, zdobywało na 
różnorodnych zajęciach szko­
leniowych 5891 hutników — 
członków partii. Na tę nieza­
przeczalnie dużą liczbę uczest­
ników złożyły się: szkolenie 
kandydackie, szkolenie na po­
ziomie średnim, w którym 
największą popularnością cie­
szył sie temat „Polityka go­
spodarcza PRL” (2134 słucha­
czy), szkolenie grupowych par­
tyjnych, sekretarzy KZ. śro­
dowiskowe. Szkoły Aktywu i 
wreszcie WUML.

Niezależnie od typu zajęć 
— we wszystkich zespolacn 
postawiono na samokształce­
nie. Najlepszy'nawet wykład 
połączony choćby z projekcją 
filmu łatwiej zostanie przy­
swojony. jeśli potencjalny słu­
chacz sam sięgnie po odpo­
wiednią literaturę.

Na samodzielnej pracy słu­
chaczy opierało się więc szko­
lenie kandydatów, centralnie 
organizowane. Jego uczestni­
kom udostępniono tezy do te­
matów szkolenia, bibliografie 
a potem już tylko w ściśle o- 
kreślonych harmonogramem 
dniach przychodzili oni do 
punktów konsultacyinych by 
ewentualnie wyjaśnić powsta­
łe w wyniku lektury wątpli­
wości. a także po to. by wy­
kazać stopień opanowania ma­
teriałów.

Aktyw partyjny — a więc 
wykładowcy, sekretarze KZ i 
POP byli słuchaczami kilku­
dniowych kursów, na których 

(Ciąg dalszy na str. 2)

i PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

Czynną w TPSp od 20 bri. wystawa graf! ki ukraińskich artystów, cieszy się wśród 
mieszkańców dzielnicy zasłużonym powodzc nieni. Wśród zwiedzających sa również dzieci. 

Fot. O. HUTNICKI

Zamień teleserial na serię
dobrych książek

NOWEJ 
HUTY

MŁODZIEŻ I IDEOLOGIA

Klub „Kuźnia“ Zakładowe­
go Domu Kultury w Mistrze- 
jowicach oprócz bogatej dzia­
łalności kulturalnej (Foto — 
Klub, modelarnia lotnicza, ko­
lo szachowe, bridżowe. Klub 
Seniora, redakcja gazety mło­
dzieżowej „Skarpa“ imprezy 
organizowane w 10 cyklach te­
matycznych, kino z seansami 
wyświetlanymi 3 razy w tygod­
niu. kawiarnia czynna codzien­
nie itd.) posiada od trzech 
miesięc'’ CZYTELNIĘ i WY­
POŻYCZALNIĘ książek.

Czytelnia ta prenumeruje 
przeszło 100 tytułów czaso­
pism. a ItsięgDzbiói swój, jak 
na początek dość liczny, stale 
powiększa się przez częste za­
kupy. Wypożyczalnia posiada

literaturę popularno-naukową 
i społeczno-polityczną, beletry­
stykę i poezję, poradniki, sło­
wniki, encyklopedie, przewod­
niki turystyczne i mapy ze 
wszystkich regionów naszego 
kraju. W wypożyczalni można 
otrzymać książki ze wszyst­
kich dziedzin wiedzy.

Na okres wakacyjny poleca­
my P. Burcharda „Inne kraje, 
inne ludy. J. J. Ilcrlingera — 
„Niezwykle perypetie odkryć i 
wynalazków“. W. Korabiewi- 
cza „Siadami amuletu“, słomia­
nym wdowcom proponujemy 
aby zaglądnęli do książki T. 
Domaniewskiego „Majster 
v. lasnym domu”, modnym 
niom radz;mv skorzystać z 
radnika H. Gawrońskiej
„ABC robót szydełkowych“. 
Ściślejsze umysły znajdą dla 
siebie książkę H. Backego: „Z, 
fizyką za pan brat“ czy R. H. 
Marcha „Fizyka dla poetów“, 
gospodynie domowe „Kuchnię 
polską“ i „Nowoczesne żywie­
nie rodziny“, nie tylko zako­
chani „O sztuce ' miłości“ E. 
Fromma, iluzjoniści „Sztuki 
magiczne” A. Wadimowa. Klub 
„Kuźnia“ jest także w posia­
daniu głośnego bestselleru

„Trędowatej“ H. ?4niszkówny 
i najnowszego — „Nagiej mał­
py" D. Morrisa.

Czytelnia i wypożyczalnia 
książek czynna jest codzien­
nie oprócz niedziel i czwart­
ków w godz. od 16.00 do 20.00. 
..Kuźnia“ lansuje hasło ..Bądź 
nowoczesny — zamień telese- 
■'tl na serię dobrych książek“.

Mgr MARIA KAMYCKA 
bibliotekarz

Nagroda
I stopnia
dla HiL

po-

Nowohucka organizacja ZMS zrzesza 8.625 
młodych ludzi, w tym 28 proc, ogółu mło­
dzieży pracującej. Wśród wielu zadań jakie 
stawia przed sobą organizacja, do najważ­
niejszych należy praca nad kształtowaniem 
postaw młodzieży, nad organizowaniem jej 
udziału w życiu politycznym i społeczno-go­
spodarczym kraju. Sprawie dalszego dosko­
nalenia pracy idcowo-wychowawczej dzielni­
cowej organizacji ZMS i pozostałych ogniw 
frontu wychowawczego w Nowej Hucie, po­
święcone było plenum KD PZPR, które od­
było się w ubiegłym tygodniu.

Z innych postanowień na podkreślenie za­
sługuje sprawa zorganizowania przy filii 
WUML w Nowej Hucie, rocznej szkoły dla 
aktywu ZMS oraz starania o prawidłowe 
wykorzystanie radiowęzłów i wydawnictw 
zakładowych do programowania działalności 
społeczno-politycznej, ze szczególnym uwzlę- 
dnieniem problematyki młodzieżowej.

W czasie plenum dokonano szczegółowej ana­
lizy dotychczasowej pracy dzielnicowej organi­
zacji ZMS oraz nakreślono zadania na przy­
szłość, warunkujące skuteczniejszą realizację 
programów współpracy partii z młodzieżą. Z 
wielu niezwykle ważnych zobowiązań podję­
tych w toku dyskusji, należy wymienić: pracę

nad dalszą rozbudową szeregów organizacji 
ZMS, zwłaszcza w grupach młodzieży robotni­
czej i w środowiskach szkół przyzakładowych; 
pogłębienie pracy idcowo-wychowawczej wśród 
członków ZMS, aby w szybszym tempie pozy­
skać w szeregi partii najbardziej wartościowych 
członków; zaktywizowanie partyjnych człon­
ków ZMS w pracach macierzystych kół ZMS; 
organizowanie okresowych spotkań aktywu 
młodzieżowego z kierownictwem polityczno- 
administracyjnym zakładów pracy i dzielnicy. 
Mówiono na plenum o konieczności pogłębienia 
pracy ideowo-w ychowawczej ¡ kulturalnej w 
miejscu zamieszkania, oraz w środowisku mło­
dzieży zamieszkałej w hotelach robotniczych, 
upowszechnianiu wśród młodzieży laickiej kul­
tury świeckiej; objęciu opieką wychowawczą ze 
strony ZMS młodzieży moralnie zaniedbanej.

W czasie plenum odznaczono dyr. XII LO, 
mgr Romana Stępienia Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej. I sekretarz KD PZPR 
Antoni Mroczka otrzymał Złotą Odznakę Jan­
ka Krasickiego. Brązowe Odznaki za Pracę 
Społeczną dla m. Krakowa otrzymali akty­
wiści ZD ZMS Marian Kempa i Janusz Du­
lek. Siedemnastu członkom ZMS-owskiej 
organizacji wręczono legitymacje członkow­
skie i kandydackie PZPR, (kog)

Kiedy wracają 
dzieci z kolonii?

Przypominamy rodzicom, 
że dzieci powracające z ko­
lonii i obozów będą dowo­
żone przed Halę Sportową 
KS „Hutnik".

Piwniczna 7.07, godz. 15.00, 
Porąbką 4.07, godz. 13.00. 
Świnoujście 1.07, 

11.15,
Nowy Sącz 2.07, 

14.00,
Drynki 29.06, godz.
Stary Sącz 19.07, 

13.00,
Gdańsk 29.06. godz.
Lubaczów 27.06, 

17.00.
Powrót młodzieży z Ii-go 

turnusu obozowego w Ro­
wach klUstki nastąpi 3 lip- 
ea o godz. 9.00.

godz.

godz.

10.30, 
godz.

11.45, 
godz.

opinie
’dług wierzeń ludowych 
w noc świętojańską szu­
kano przynoszącego 

szczęście kwiatu paproci. Aliści 
współcześni coraz rzadziej szu­
kają szczęścia, bo mają je cał­
kiem blisko — w zatruwaniu 
życia swym bliźnim. Szczęście 
zresztą jest pojęciem względnym 
i bardzo różnie rozumianym.

Ja zresztą nie o szczęściu, a 
wprost przeciwnie. Według u- 
tartych od wieków zwyczajów, 
noc jest po to miedzy innymi i 
przede wszystkim, aby spać. 
Niestety bywają przypadki nie­
zwykłe, ale bynajmniej nie spo­
radyczne, że uśpione osiedla na­
gle wśród nocy budzone są bez 
litości ze snu, który już potem 
nadejść nie chce. Tak było wla- 
sr.-e w nocy z 24 na 25 czerwca, 
gdy mnóstwo osobników imię-

niem Jan obchodziło imieniny, 
nie wspominając już o tym, że i 
Janiny świętowały.

Konkretnie chodzi mi o osie­
dle Centrum „A“, chociaż nie 
daje głowy na to, że podobne 
szczęście nie spotkało także in­
ne osiedla. Chóralne śpiewy ma-

„Mam chusteczką haftowaną", 
cofając sie tym samym w bu­
dzący zawsze tęsknotę okres 
dzieciństwa. Naliczyliśmy około 
40 identycznych zresztą zwrotek, 
z czego wynika, że rodacy bar­
dzo długo potrafią z uporem 
godnym lepszej sprawy bawić

zmysł

około

głowy

25 bm. w 
Ministrów 
Huta im. Lenina otrzymała 
dyplom uznania za zdoby­
cie nagrody I stopnia dla 
zespołów pracowniczych za 
najlepsze wyniki w zakła­
dowe i działalności socjalno- 
bytowej w roku 19*4. Dy­
plom podpisali — prezes 
Ra?v Ministrów Piotr Ja­
roszewicz i przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek.

Dyplom i nagrodę wrę­
czyli wicepremier Franci­
szek Kaim i sekretarz 
CRZZ Irena Sroczyńska — 
na ręce dyr. Jana Kani.

Urzędzie R 
w Warsza

«oice rozpoczęły sie mniej wię­
cej o północy, zrywając na 
równe nogi tych, którzy być mo­
że z trudem usnęli, i tych któ­
rzy normalnie śpią jak susły, i 
tych, którzy dopiero co pogrą­
żyli sie błogo w objęciach Mor- 
feusza, a także tych, co to z ku­
rami spać chodzą. Jednym sło­
wem — w osiedle nagle i nie­
spodziewanie wkroczyło życie, 
bynajmniej nie przez duże ,.ż".

Buzie nastawione na pełny re­
gulator wyśpiewywały bardzo 
oryginalne piosenki, w rodzaju

sie jak dzieci. Nie obeszło sie 
również bez imieninowego hym­
nu „Sto lat" i innych piosene- 
czek, regionalnych.

Działo sie to w bloku nr 1 na 
piątym piętrzę, oczywiście przy 
otwartym oknie, jako że noc 
była wyjątkowo parna, a opary 
alkoholu — jak przypuszczać na­
leży — również dobrze już z 
głów dymiły.

W rezultacie osiedle nagle roz­
błysło światłami w wiciu oknach, 
a snem sprawiedliwych «pali co

najwyżej ludzie, którym 
słuchu nieco szwankuje.

Trwało to długo, bo 
dwóch godzin, a echo niosło sze­
roko wyjące głosy, które jak 
wiadomo normalna cisza nocna 
zwykle potęguję. Ucieszyli się 
wiec rozbudzeni ze snu miesz­
kańcy, gdy nagle w osiedlu poja­
wiła się milicyjna furgonetlta, 
ale radość nie trwała długo. Sa­
mochód bowiem zrobił jedną 
rundę honorową, poczeni znikł 
jak sen jakiś zloty. Znikł nam 
także zasłużony sen z powiek. 
Poszły w ruch różne luminale 
i modne dziś tabletki relanium. 
Ciekawe, jak pracowali w środę 
słuchacze nocnego koncertu? In­
teresujące byłoby także spraw­
dzenie, ilu biesiadników 
nocy nie stawiło sie 
stanowiskach pracy 
ciężkiego kaca?

Mimo wszystko —
śmy mściwi i dla sympatycznych 
Janów, które to imią przynaj­
mniej od czasów króla Sobie­
skiego wysoko cenimy, dołącza­
my gromkie „sto lat"! (er)

Na określenie takie w pełni 
zasługują pracownicy Wydzia­
łu W-l oraz W-3 zajmujący 
się precyzyjnymi odlewami z 
metali kolorowych, a następ­
nie obróbką wiórową i wykań­
czaniem elementów charakte­
ryzujących się skomplikowa­
ną technologią. Ludzie ci po­
dejmują najtrudniejsze prace, 
a z każdej potrafią wywiązać 
się znakomicie.

Mistrzami w swoim fachu 
są bezprzecznie: inż. Kazi­
mierz Wolak — kierownik na- 
lzędziowni W-3, mgr inż. Je­
rzy Kolanko — kierownik Od­
działu W-l. inż. Tadeusz Po­
stawa — st. technolog Dz. Te-

chnologicznego, Tadeusz Kra­
wczyk. Franciszek Geleta i 
Marian Szczepański — formi.e- 
tze W-l. Stefan Jasiński, Ta- 
desz Wróbel. Marian Kustro, 
Edward Wiśniorz — I ślusarze 
W-3. Marian Lenczewski. Sta­
nisław Fitrzyk -- monterzy u- 
rządzeń hutniczych, Czesław 
Kubicki i Jerzy Budzowski — 
I ślusarze narzędziowi.

Wsławiają się oni nie tylko 
dobrą hutniczą robotą, ale i 
popularyzacją naszego kombi­
natu w Polsce i świecie, wy­
konują bowiem różnego ro­
dzaju pamiątki hutnicze. Ład­
ne, estetyczne, mile, (jd)

owe) 
na swych 

z powodu

nie jeste-

Fot. S. GAWLIŃSKI

Redaktorzy prasy zakładowej z całej Polski podczas zwie­
dzania KiL. O zjeździć piszemy na str. 2



GtOS NOWEJ HUTY Nr 26Str. 2

Skończył się pracowity rok
(Dalszy ciąg za itr. 1) 

umiejętnie wiązano np. za­
gadnienia rozwoju gospodarki 
socjalistycznej z bieżącymi in­
formacjami kierownictwa hu­
ty — właśnie w odniesieniu 
do spraw naszego kombinatu. 
Ta aktualność i mocne osa­
dzenie w realiach własnego 
zakładu — stwarzały możli­
wość bezpośredniej dyskusji 
na wiele interesujących te­
matów z przedstawicielami 
kierowniczego kolektywu po­
lityczno-gospodarczego HiL.

Po raz drugi już prowadzo­
no centralne szkolenia grupo­
wych partyjnych, obejmujące 
wszystkich, którym mandat 
grupowego powierzono. Lekto­
raty obejmowały tematy: or­
ganizacja partii, zadania i ro­
la grupy partyjnej, kierowni­
cza rola partii, rola organiza­
cji partyjnych w realizacji za­
dań produkcyjnych HiL, bie­
żąca informacja o proble­
mach fabrycznej organizacji. 
Z tych zajęć skorzystało 608 
grupowych partyjnych. Szko­
da tylko, że choć dostosowa­
no program zajęć do syste­
mów pracy zmianowej, spraw­
nie go organizując, by uła­
twić wszystkim możliwość 
wzięcia udziału w kolejnych 
lektoratach — frekwencja na 
tym kursie była najniższa (55 
proc.'.

Nie sposób w krótkim ko­
mentarzu omówić wszystkie 
formy szkolenia. O zaintereso­
waniu nim świadczy jednak 
fakt, że w zajęciach uczestni­
czyło wiele osób bezpartyj­
nych.

Jeśli zaś dodać do podsu­
mowania roku szkoleniowego 
3.226 członków ZMS (szkoły 
aktywu, seminaria dla nowo 
przyjętych oraz aktywu, pod­
stawowe szkolenie. turniej 
wiedzy politycznej). wielu 
związkowców (Studium Wie­
dzy Związkowej i seminaria 
dla aktywu rad. komisji i spo-

Nie ma antytalentów
A wiec nie ma antytalentów 

— zawyrokowały prawie chórem 
panie. które zaprezentowały swe 
umiejętności kroju i szycia po 
stu godzinach zmagania się z 
igłą i forma. Naprędce zaaran­
żowany pokaz własnoręcznie u- 
szytych modeli- a wice garson­
ki z lansowana obecnie ’oaskin- 
ka. tak chętnie ostatnio noszo­
nych kloszowych spódnic, spodni, 
nieśmiertelnych szmizjerck i ko­
stiumów — był najlepszym do­
wodem gorliwości, pilności u- 
czestniczek kursu i pedagogicz­
nych zdolności -jego instruktor­
ki — Marii Gach.

Z dwudziestu zapisanych na 
kurs zorganizowany przez Ko­
misję ds. Kobiet Pracujących 
przy DN w Klubie „EWA” — 
wytrwało d0 końca szesnaście. 
Ale też cala szesnastka uwie­
rzyła w swe siły, o czym świad­
czą efekty:

B pan Tiotr Nadolny, które­
mu żona uszyła spodnie, nie tyl­
ko stwierdził, że są lepsze niż 
od krawca, ale chodzi w nich 
na co dzień!

■ Grażyna Konieczniak wy­
stąpiła na zakończenie roku 
szkolnego w Technikum w ele­
ganckiej, najmodniejszej garson­
ce uszytej przez mamę. 

Pierwszy kontakt z Urzędem Stanu Cywilnego Joanny-Mo- 
niki, córki Ireny i Stanisława SŁTSZ.OW w momencie ofi­
cjalnej uroczystości nadania ¡mienią. Aktu, w obecności ho­
norowych rodziców Ewy Szewczyk i Jana Kapuścika doko­
nuje zastępca kierownika USC Nowa Huta, Józef Węgrzy­
nowski.

łecznych inspektorów' pracy) i 
wreszcie szkolenie ekonomicz­
no-techniczne prowadzone 
przez Radę Robotniczą — do­
piero wtedy uzyskamy pełny 
obraz.

I tu — wróćmy znów do po­
czątku naszych rozważań. Co­
dziennie prasa przynosi nową 
porcję wiadomości. Codzien­
nie życie zaskakuje nas no­
winami. Trudno oczywiście 
konkurować szkoleniem z te­
lewizją, którą ma miliony od­
biorców. Trudno konkurować 
z profesjonalistami — dla któ­
rych opracowanie komentaria 
to zawód, zwykła sprawa co­
dziennego dnia. Ale — po­
wtórzmy. Nasze szkolenia słu­
żą onanowaniu podstaw 
wiedzy. Dlatego mają przed 
sobą jeszcze długą przyszłość.

*
W dyskusji na środowym 

plenum, poświeconym ocenie 
szkolenia, które prowadził I
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0 problemach prasy zakładowejW dniach od 20 do 22 
czerwca obradował w
Tarnowie Walny Zjazd 

Klubu Redaktorów Prasy Za­
kładowej SDP. Gospodarzem 
tego wielkiego, roboczego spot­
kania reprezentantów ponad 
•100-osobowej rzeszy dzienni­
karzy „malej prasy" była za­
przyjaźniona z „Głosem” Re­
dakcja „Tarnowskich Azotów”. 
Udział w obradach wzięli m 
in.: Karolina Marszal opieku­
jąca się prasą zakładową z 
ramienia KC PZPR. Jan 2a- 
bicki i Zdzisław Drewicz — 
reprezentujący CRZZ. ponadto 
— przedstawiciele władz oar- 
tvjnych i administracyjnych 
Tarnowa oraz Zakładów Azo­
towych, przedstawiciele ZG 
SDP.

Podczas obrad omówione zo­
stały aktualne problemy prasy 
zakładowej w Polsce (w tej

■ najpracowitsza z uczestni­
czek kursu — Janina Kurdziel 
uszyła: 8 bluzek, 2 sukienki, 6 
par spodni, 1 fartuszek i 1 ko­
stium.

Wszystkie te kreacje, których 
nie powstydziłaby się żadna fa­
bryka konfekcyjna — oglądałam 
z niedowierzaniem. Wiec rzeczy­
wiście drzemią w każdej z nas 
utajone zdolności, które wystar­
czy poprzeć fachową instruk­
cją i poznaniem techniki szycia? 
Raz w tygodniu, na pięć godzin 
lekcyjnych przychodziły tu przez 
pieć miesięcy koleżanki z DN.

Jak twierdzi instruktorka, któ­
ra zresztą od 10 lat uczy ona- 
nowania tajników szycia — każ­
da kobieta powinna i jest w sta­
nie opanować krój i szycie, przy­
najmniej w tych podstawowych 
formach. Jakaż to oszczędność 
i jaka uciecha, gdy koleżanki 
z pracy stwierdzają oglądaja.c 
nową sukienkę:

— Niemożliwe, żebyś to sama 
uszyła!

Kurs, który ostatnio zakoń­
czył się rozdaniem zaświadczeń, 
zresztą przy szklankach coctai- 
li pełnych, przygotowanych 
przez mgr Stanisławę Moryl — 
był już dziewiątym z kolei zor-

sekretarz KF PZPR Józef No­
wotny — udział wzięli: T. 
Szwaczek. J. Wosik, A. Szla­
chta, S. Kopka, poseł K. Ku­
raś, M. Bachan, A. Gribczyń- 
skl i E. Cisowski, zwracając 
w swych wystąpieniach uwa­
gę na dalsze doskonalenie 
form i metod szkolenia.

Miłym akcentem na zakoń­
czenie obrad plenum było od­
znaczenie „Medalami Trzy­
dziestolecia” Czesława Bogda­
nowicza i Romana Brągla z 
Ośrodka Szkolenia Zawodowe­
go oraz Mariana Szurdygi z 
Dyrekcji Technicznej. Wrę­
czono również listy gratula­
cyjne od I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka — 
Stanisławowi Wronce — bry­
gadziście Zakładu Wielkopie­
cowego — czołowemu racjo­
nalizatorowi oraz dr Tadeu­
szowi Łozińskiemu — techno­
logowi Zakładu Koksoche­
micznego.

BRONISŁAWA ROSZKO

chwili ukazuje się już ponad 
130 pism tego rodzaju). Wiele 
uwagi poświęcili też delegaci 
sprawom doskonalenia war­
sztatu dziennikarskiego oraz 
sprawom organizacyjnym. Do­
konano również oceny jednego 
z pism, wydawanego przez go­
spodarzy tygodnika „Tarnow­
skie Azoty”.

W wyniku wyborów prze­
wodniczącym Ogólnopolskiego 
Klubu Redaktorów Prasy Za­
kładowej SDP został kol. Lu­
cjan Karpowicz z Warszawy. 
Dotvchczasowcmu. długoletnie­
mu prezesowi kol. Zygmunto­
wi Klatce z Rzeszowa wyraził 
Zjazd podziękowanie za duży 
dotychczasowy wkład pracy. 
Miło mi poinformować Czy- 

gąnizowanym przez kobiety z 
DN, z Danutą Skorek na czele. 
Ścisła jest bowiem ich współ­
praca z Poradnia Gospodarstwa 
Domowego ZD Ligi Kobiet. Ko­
biety z DN zdobywały Już kwa­
lifikacje na kursach garmaże­
ryjnych, kosmetycznych, dzie­
wiarskich i fryzjerskich. Tak 
więc społeczne pieniądze, z któ­
rych RZK dofinansowuje kursy 
— nie idą na marne!

KRONIKA ZBoWiD
W ub. tygodniu gościliśmy 

trzy wycieczki krajowe: 45-OsO- 
bową delegacje zbowidowską z 
Gostynina, 15-osobową grupę 
młodzieży wojskowej z Krako­
wa i 30-osobową delegację ofi­
cerów rezerwy z Warszawy. 
Goście zwiedzili nasze Muzeum 
Czynu Zbrojnego a także spotka­
li się z b. uczestnikami walk 
zbrojnych.

Biwak partyzancki
W ramach obchodów 30-lecia 

..Zwycięstwa" zostanie zorgani­
zowany przez Oddz. Fabr. 
ZBoWiD. LOK i PTTK HiL w 
dniu 7 lipca br. w Dolinie Bo- 
lechowickiej — „Biwak party­
zancki”. Poza programem arty­
stycznym przewidziano „Zgaduj- 
Zgadulę” i strzelanie z w'iatró- 
wek z nagrodami. Zgłoszenia i 
opłaty w kwocie zł 15 za prze­
jazd autokarem i bigos żołnier­
ski należy dokonać do 2 lipca 
br. w Klubie ZBoWiD w godz. 
17—19. Wyjazd spod ..Orbisu’’ w 
dniu 7 lipca br. o godz. 8.00.

Sport w szkole
W dniu 15 czerwca br. na sta­

dionie Szkolnego Związku Spor­
towego „Krakus" w Nowej Hu­
cie. odbyły się Ogólnopolskie Mi­
strzostwa Przyzakładowych Szkół 
Zawodowych w lekkiej atletyce. 
Zawody przebiegały pod hasłem 
na „Szlakach Wielkich Budów 
Socjalizmu". Otwarcia imprezy 
dokonał insp. Wydziału Oświaty 
Urzędu Dzielnicowego Nowa Ku­
ta mgr Tadeusz Rybczyk, a fun­
datorem nagród był Zarząd 
Główny» SZS-AZS z Warszawy i 
Federacja Szkolnego Związku 
Sportowego z Krakowa.

Do zawodów stanęło 7 szkół 
przyzakładowych.

Najlepszym zawodnikiem zo­
stał uczeń H. Górnicki z Warsza­
wy, któremu wręczono Puchar 
Wydziały Oświaty Wychowania i 
Kultury Fizycznej Urzędu DzieJ- 
nicowego z Nowej Huty.

HENRYK TRACZ

Stwierdzenie zawarte w ty­
tule wprawdzie do odkryw­
czych nie należy, ale nie 
można mu odmówić słusznoś­

ci. Tak już jest jednak, że lu­
dzie młodzi i w średnim, „pro­
dukcyjnym” wieku o starości 
absolutnie myśleć nie chcą, a 
nawet wręcz nie wierzą, że 
może się ona stać również ich 
udziałem.

Związek Rencistów i Eme­
rytów Huty im. Lenina zrze­
sza 1800 członków, mając swą 
siedzibę w os. Na Skarpie 64, 
tudzież... mnóstwo proble­
mów. Można rzec, że co czło­
wiek to problem, przeważnie 
zresztą bolesny, trudny, nie 
rzadko niemożliwy do rozwią­
zania, chociaż przy dobrej 
woli i zrozumieniu te wielkie 
problemy mogą ulec poważ­
nemu złagodzeniu.

Nie chodzi oczywiście o biado­
lenie. Huta im. I.enina robi ni" 
mało dla swych byłych pracow­
ników. Fundusze płyną z trzech 
źródeł: z Rady Zakładowej
Kombinatu, z funduszu socjal­
nego i z Kasy Zapomogowo-Po­
życzkowej. Renciści i emeryci 
otrzymują co roku ziemniaki i 

tętników, że członkami zarzą­
du klubu wybrani zostali: re­
daktor naczelny naszej gazety 
Marian Oleksy oraz redaktor 
nacz. „Tarnowskich Azotów” 
kol. Eugeniusz Głomb.

W drugim dniu obrad goś­
ciliśmy uczestników Zjazdu w 
naszej hucie. Pokazaliśmy na­
szym kolegom po piórze kom­
binat (Wielkie Piece i Wal­
cownię Blach Karoseryjnychl. 
Wymieniliśmy doświadczenia z 
pracy w redakcji ..Głosu” oraz 
Rozgłośni Zakładowej. Zapro­
siliśmy następnie naszych go­
ści do Teatru „Eref”, gdzie o- 
bejrzeli monodram „Wytłu­
macz mi stary” w wykona­
niu Jacka Stramy.

Uczestnicy Zjazdu, a wśród 
nich i przedstawiciele naszej 
redakcji, wyrażają serdeczne 
podziękowanie kolegom z Tar­
nowa za wzorowe przygotowa­
nie obrad, za gościnna, ser­
deczną atmosferę, za wiele a- 
trakcji. Wspomnę tylko o mi­
łym wieczorze w ZDK Zakła­
dów Azotowych, o ognisku w 
Jastrzębi, zwiedzaniu Browaru 
w Okocimiu i o uroczystym 

i zakończeniu Zjazdu w ośrod- 
• ku wypoczynkowym „Uroczy­
sko” w Rożnowie, (jd)

Malarstwo w emaliach
Janusza Trzebiatowskiego

Ili galerii Klubu MPiK w No- 
W wej Hucie przy placu Cen- 
" tralnym otwarto w tym 
tygodniu wystawę prac arty­
stycznych Janusza Trzebiatow­
skiego — w technice emalier­
skiej. Są to obrazy i propozy­
cje ściennych fryzów odpowied­
nimi farbami na blasze, malo­
wane, a następnie wypalane dla 
osiągnięcia silnego lśnienia i u- 
trwalenia dzieła. Zaprezentowa­
na plastyka ma znaczenie prze­
de wszystkim dekoracyjne; 
przeważają abstrakcje zadawa­
lające nas samą kompozycją i 
urodą koloru. Na wystawie tej 
szczególnie chłodne tonacje zda­
ją się być opracowywane naj­
staranniej. Widać artysta z lu­
bością wypowiada się całą ga­
ma pięknych zieleni — artysta, 
którego pierwszą inspiracją on­
giś były Bory Tucholskie...

Mieszkańców tutejszej dziel­
nicy zapewne szczególnie zacie­
kawi pokaz projektu w bieli i 
czerni panneau dekoracyjnego 
już zrealizowanego, również w 
emaliach, na wschodniej elewa­
cji pawilonu hąndlowego w Mi- 
strzeiowicach. Trzeba zaznaczyć, 
że przy wykonywaniu tej praw­

I ty będziesz emerytem...
bony towarowe, skierowania nao corocznym organizowaniu

wczasy 1 do sanatoriów, ich 
dzieci korzystają z kolonii i o- 
bozów, najbardziej potrzebują­
cy otrzymują bloczki na obiady, 
dla pań w Dniu Kobiet prze­
znacza się również pewne kwo­
ty, zakupywana jest odzież i 
obuwie, załatwia się zwrot kosz­
tów przejazdu powrotnego z 
wczasów, zakupuje się paczki 
żywnościowe dla chorych, or­
ganizuje wycieczki. Niektórzy 
członkowie Związku otrzymują 
zapomogi, przeznacza się raz w 
roku niewielka rekompensatę 
dla ludzi społecznie pracujących 
w Związku.

Czy to dużo czy mało? Czy­
tając tę długą listę świadczeń, 
wydawać by się mogło, że o- 
pieka nad rencistami i eme­
rytami jest w zupełności wy­
starczająca. Tak jednak nie 
jest, zważywszy fakt, że do 
liczby 1800 zrzeszonych, docho­
dzi jeszcze 800 osób niezrze- 
szonych, a ponadto — czy po­
moc materialna to absolutnie 
wszystko?

Rzecz znamienna, że żale 
tych starszych, spracowanych, 
a często i schorowanych lu­
dzi dotyczą raczej niewłaści­
wego do nich stosunku, zapo­
minania o nich przez wydzia­
ły. w których wiele lat pra­
cowali. niezrozumienia ich sy­
tuacji przez dawnych kole­
gów. a rzadziej spraw' czysto 
materialnych, chociaż i te o- 
czywiście dla wiciu z nich nie 
są bez znaczenia. Ich rozgory­
czenie dotyczy wiec osamot­
nienia, niedostrzegania ich, bo 
są już niepotrzebni. A prze­
cież prawie wszyscy działają 
społecznie, zupełnie bezintere­
sownie. często z ogromnym 
zapałem, energią, bez żadne­
go absolutnie przymusu.

Tymczasem do rzadkości 
należą fakty kierowania 
wniosków' o odznaczenia lo­
kalne i państwowe dla ren­
cistów i emerytów. Nie wszy­
stkie wydziały huty uważa­
ją za stosowne zapraszać 
swych byłych pracowników 
na jubileusze, uroczystości, 
spotkania. Wydział W-l zor­
ganizował- dla nich w ub. ro­
ku w maju spotkanie w Klu­
bie NOT. To nic. że było 
skromnie, ale przecież set- 
decznie. miło, rodzinnie. Waż­
ne jest to, że zapewnieniom 

dziwie roboty plastycznej — 
47 ms! — artyście był wielce 
pomocny w zakresie technolo­
gicznym biegły w swym zawo­
dzie Stanisław Lorek — cenio­
ny fachowiec z Olkuskiej Fa­
bryki Naczyń Emaliowanych. 
Właśnie w tym zakładzie Ja­
nusz Trzebiatowski znalazł się 
wraz z innymi artystami na 
plenerze zorganizowanym przez 
kierownictwo fabryki — plasty­
ce nader życzliwe i ją popiera­
jące.

Nasz rodak z Londynu Knapp, 
z sukcesem używający blachy 
jako podłoża do prac malar­
skich, kilkanaście lat temu po 
raz pierwszy w Polsce zastoso­
wał ten gatunek plastyki w 
wystroju architektury — two­
rząc swą wielką „ścianę ko­
pernikowską” w Toruniu.

Janusz Trzebiatowski wysta­
wiający dużo, w kraju jak i za­
granicą. z dyplomu na Krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych 
i z bogatego doświadczenia ar­
chitekt wnętrz w Nowej Hucie 
dobrze znany ze swej niespoży­
tej, wielokierunkowej aktywno­
ści plastycznej, objawia się oto 
jako przecierający drogę nowej 

tego rodzaju spotkań nie by­
ło końca, ale zapewnieniom 
bez pokrycia. Bo oto nadszedł 
następny Dzień Hutnika, któ­
ry już dawno minął, a o daw­
nych kolegach zapomniano. 
Jak się więc czują ci poważ­
ni przecież ludzie, którzy kar­
mili swych byłych pracowni­
ków obietnicami? Zresztą i 
administracja HiL nie bardzo 
przejmuje się potrzebami ren­
cistów i emerytów. Ponad 
miesiąc czekano ostatnio na 5 
tysięcy złotych przeznaczonych 
na zakup paczek dla chorych. 
W efekcie chorzy wyszli już 
ze szpitala, z goryczą w ser­
cach, że zapomniano, nie pa­
miętano... Zdarza sie. że ze 
starszych, chorych ludzi robi 
się po prostu... gońców. W 
dniu 23 bm. jeden z nich, po­
ważnie cierpiący na ciężką 
chorobę nóg. odsyłany był z 
piętra na piętro, aż w końcu 
jakiś pracownik księgowości 
skwitował sprawę słowami: 
— A co mnie to obchodzi? A 
chodziło jedynie o przyjęcie 
rozliczenia z pobranej zalicz­
ki.

Niestety nie będę w stanie 
zmieścić w tym materiale ab­
solutnie wszystkich problemów 
nurtujących naszych byłych 
pracowników. Wspomnę więc 
Jeszcze o tym, że jakoś nie kwa­
pimy się dać zatrudnienia tym 
ludziom na przykład przy co- 
roeznie organizownaej akcji 
ziemniaczanej. I o tym. że w 
n< tgazynach odzieżowych huty 
leżą stosy odzieży i obuwia, któ­
rych nie chcą używać pracow­
nicy. a które można by prze­
kazać Związkowi Rencistów i 
Emerytów, chociażby za pewną 
odpłatnością. I o tym wreszcie, 
że i kobiety, członkinie Zwią­
zku Emerytów i Rencistów 
zgłaszają uzasadnione żale, do­
tyczące m. in. takich spraw, jak 
pomijanie byłych koleżanek 
przy wyjazdach aktywistek. np. 
do Zakopanego czy <!o Czecho­
słowacji.

Mnóstwo spraw, mnóstwo 
żalów i... tak mało serca, zro­
zumienia. dobrej woli. A prze­
cież my wszyscy będziemy 
kiedyś rencistami czy emery­
tami. Wtedy te problemy na 
pewno zrozumiemy, ale bedzie 
już za późno... (DR) 

u nas praktyce. Być może ma­
larstwo w emaliach, dziś ukaza­
ne tu jeszcze w oczywistym eks­
perymentowaniu, będzie w co­
raz lepszym wydaniu technicz­
nym atrakcyjnym rodzajem 
sztuki i w naszym mieście. Tak 
jako obraz zdobiący wnętrza, 
jak i dzieło dekorujące fasadę 
budowli.

HALINA BOHDANOWICZ

Kazimierze Musiat
w związku ze śmiercią 
Matki i Ojca serdeczne 
wyrazy współczucia skła­
dają

Koleżanki i Koledzy 
x Działu Ekonomicznego 

Inwestycji HiL

Zdzisława
i Romana Furgalów

W związku 
z tragiczną śmiercią

W związku ze śmiercią 
Matki

wyrazy głębokiego współ­
czucia składają współpra­
cownicy i koledzy z Wal­
cowni Gorącej Blach, ab­
solwenci Technikum dla 
Przodujących Robotników

Jerzego Klęka
I ślusarza W-l u yrazy 
głębokiego współczucia 
żonie, dzieciom i rodzi­
nie Zmarłego składają:

Załoga Wydziału Od­
lewnie, kierownictwo wy­
działu. kierownictwo u- 
trzymąnia ruchu, i aktyw 
społeczno-polityczny.
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. ą ęmonty, remonty, remonty...
Problem zakodowany w tym 

•' ■- słowie niezmiennie od lat sta- 
*• « nowi przedmiot gorących dy­

skusji tych wszystkich, któ­
rym leży na sercu dobro krakow­
skiego kombinatu. Bezpośredni zwią­
zek pomiędzy zabezpieczeniem re­
montowym huty a jej wynikami pro­
dukcyjnymi jest tak oczywisty, że 
wszędzie tam, gdzie rozważa się p’a- 
ny produkcyjne HiL, automatycznie 
bilansuje się potrzeby i możliwości 
remontowe. Nie przypadkiem więc o- 
mówienie po'rzeb w tym z; Kresie 
zajęło wiele miejsca w materiałach 
na KSR, na której zatwierdzano te­
goroczny plan wraz z programem 
przedsięwzięć organizacyjno-techni­
cznych. Pównicż podczas konferencji 
fabrycznej organizacji partyjnej nie­
liczni byli dwskutanci, którzy ten te­
mat pominęli milczeniem.

NA PRZYKŁAD — 
WIELKI PIEC

ażdy, kto widział chociażby re­
mont kapitalny wielkiego pieca, 
owych setki ludzi z różnych

przedsiębiorstw o różnej specjalno­
ści pracujących jednocześnie na wie­
lu poziomach i obiektach, którzy w 
ciągu kilkudziesięciu dni burzą nie­
mal doszczętnie olbrzymie urządze­
nie po to, by na jego fundamentach 
postawić obiekt o sprawności tech­
nicznej równej nowemu, ten może w 
przybliżeniu ocenić złożoność hutni­
czych problemów remontowych. Spe­
cyfika tego problemu wynika z sa­
mego charakteru hutniczej produk­
cji, cykliczności pracy jednostek 
piecowych, intensywności procesów 
produkyjnych, rozległej infrastruk­
tury, silnego uzbrojenia techniczne­
go, potokowości produkcji, która 
sprawia, że często wyłączenie jedne­
go węzła w ciągu produkcyjnym je­
dnostki powoduje całkowite jej 
wstrzymanie.

■Uogólniając maksymalnie sprawę, 
problemy remontowe huty sprowa­
dzają się do dwóch podstawowych 
zagadnień: precyzyjnego planowania 
i koordynacji remontów oraz fizycz­
nego zabezpieczenia potencjału na 
realizację planu remontów.

O ile pierwsze zagadnienie na sku­
tek wieloletniego doświadczenia jest 
pomyślnie realizowane przez służby 
pionów TM i TE — o tyle zagadnie­
nie drugie stanowi w głównej mie­
rze o zasadniczej trudności problemu 
remontowego w hucie.

Sedno tkwi w tym, że z braku fi­
zycznych możliwości nie remontuje 
się w H'L tylu maszyn i urządzeń i. 
w takich cyklach, jak by to wyni-" 
kało 7 technicznej i ekonomicznej 
potrzeby. Z konieczności więc, per-

Mer inż. STANISŁAW PIEKARSKI

W tafflpfesi pr
manentnie, ogranicza się zakres re­
montów z reguły do podstawowych 
agregatów produkcyjnych, zawężając 
zakres renowacji pozostałych do 
niezbędnego minimum. Stan taki, 
trwający od lat prowadzi do syste­
matycznego pogorszenia się stanu 
technicznego huty, ograniczenia pro­
cesu modernizacji technicznej oraz 
zwiększenia stopnia awaryjności nie- 
remontowanych w wyznaczonych cy­
klach maszyn i urządzeń.

REMONTOWCY POTRZEBNI 
OD ZARAZ

odstawowym źródłem trudności 
jest permanentny niedostatek 
niezbędnego potencjału remonto­

wego. występujący we wszystkich 
branżach, a zwłaszcza mechanicznej, 
budowlanej i energetycznej. Nie. 
dysponuje stosownym potencjałem 
ZRH Kraków — przedsiębiorstwo 
powołane do kompleksowej obsługi 
huty, zbyt mały jest nasz własny 
potencjał (TM, TE) i służb remonto­
wych wydziałów i zakładów, nie­
wystarczający wreszcie jest poten­
cjał przedsiębiorstw, świadczących 
doraźne usługi remontowe, głównie 
„Mostostalu” i KPPP. Sytucję do­
datkowo utrudnia fakt, że ten i tak 
niewystarczający potencjał przedsię­
biorstw obcych jesj — wobec zna­
nego ogólnokrajowego deficytu po­
tencjału budowlano-montażowego — 
okresowo kierowany do realizacji 
innych, priorytetowych dla gospo­
darki narodowej zadań inwestycyj­
nych.

WYPOSAŻENIE — GORZEJ 
NIŻ PRZECIĘTNE

W sytuacji kiedy huta dotkliwie 
odczuwa brak niezbędnej ilo­
ści ludzi do obsadzenia wszy­

stkich prac remontowych, proble­
mem o podstawowym znaczeniu 
staje sie sprawa technicznego uzbro­
jenia brygad remontowych, decydu­
jącą o stopniu wykorzystania ist­
niejącego potencjału ludzkiego. Nie­
stety, wyposażenie służb remonto­
wych pionu TM daleko odbiega nie 
tylko od standardu europejskiego, 
ale również od przeciętnego wypo­

sażenia takich firm jak „Mostostal” 
czy „Montin”. Brak przede wszyst­
kim takich podstawowych urządzeń 
jak ciężkich dźwigów samojezdnych 
o długim wysięgu, podnośników hy­
draulicznych. pomp, sprężarek, 
wciągarek, bloków itp.. bez których 
wykonanie prac remontowych jest 
niezwykle utrudnione a niekiedy 
wręcz niemożliwe.

Brak również podstawowego za­
plecza warsztatowego, które z jed­
nej strony stanowiłoby bazę sprzę­
tu remontowego, wyposażenia i na­
rzędzi, z drugiej za- strony umożli­
wiałoby wcześniejszą regenerację 
części, ich skompletowanie oraz 
wstępny montaż podzespołów i ze­
społów.

Istotnym mankamentem w zakre­
sie technicznego usprawnienia wy­
konawstwa remontów jest niepełne 
wyposażenie obiektów i rejonów 
huty w stałe pola remontowe, u- 
zbrojone w urządzenia dźwigowe 
otaz wszystkie niezbędne instalacje 
energetyczne.

JAK ZLIKWIDOWAĆ 
DEFICYT?

Z problemem remontów integral­
nie wiąże sie problem części i 
zespołów zamiennych. Niestety 

i w tym zakresie potrzeby huty nie 
są zaspokajane tak pod względem 
ilościowym jak i jakościowym. Po­
ważne niedobory, dochodzące nie­
kiedy do kilkudziesięciu procent, 
notuje się niemal we wszystkich 
asortymentach. Szczególnie dotkli­
wie odczuwalny jest niedobór czę­
ści i zespołów mechanicznie obra­
bianych, konstrukcji stalowych, sta­
liwnych odlewów maszynowych i 
i odlewów z metali nieżelaznych. 
Nie zadowala również jakość szero­
kiego ssortymentu części mecha­
nicznie obrabianych, głównie z po­
wodu braku możliwości zastosowa­
nia nowoczesnej obróbki cieplnej i 
cieplno-chemiczncj. Słaba też jest 
jakość stosowanych zabezpieczeń 
antykorozyjnych konstrukcji stalo­
wych, daleko niewystarczająca dla 
warunków huty, charakteryzujących 
się silnie agresywnym środowi­
skiem, nie wystarczająca jest też 

jakość wszystkich asortymentów od­
lewów produkowanych na przesta­
rzałych i częstokroć prymitywnych 
urządzeniach Odlewni.

NOWOCZESNOŚĆ — 
NAKAZEM CHWILI

U ickorzystna i od lat pogarszają- 
H ca sic sytuacja remontowa w 

, hucie była wielokrotnie przed­
miotem analiz. Podejmowane jednak 
w wyniku tych analiz działania sta­
nowiły co najwyżej półśrodki i nie 
rozwiązywały żadnej podstawowej 
kwestii. Przykładem takiego działa­
nia może być chociażby powiększe­
nie potencjału roboczego ZRH Kra­
ków poprzez angażowanie pracow­
ników utrzymania ruchu huty do­
datkowo do pracy na pół etatu w 
tym przedsiębiorstwie, koncentracja 
wszystkich służb UR wydziałów 
walcowniczych dla kolejnej realiza­
cji pełnych zakresów remontowych 
ciągów walcowniczych czy też roz­
budową i dozbrojenie techniczne 
warsztatów mechanicznych. Są to 
jednak pojedyncze, oderwane od sie­
bie działania, częstokroć pozbawio­
ne jakiejkolwiek perspektywy. Tak 
więc rozbudowa warsztatów mecha­
nicznych bez równoczesnej budowy 
Obróbki Cieplnej i zaplecza wsado- 
.wego traci wiele ze swej efektyw­
ności. Również powiększenie poten­
cjału remontowego drogą wydłuże­
nia czasu pracy (dodatkowa praca 
na pół etatu w ZRH) przy obecnych 
trendach społecznych, może być co 
najwyżej działaniem doraźnym, 
krótkotrwałym.

W tej sytuacji kierownictwo Pio­
nu Głównego Mechanika przepro­
wadziło wszechstronną, komplekso­
wa analizę istniejącej sytuacji w 
zakresie remontów mechanicznych a 
wynikające z niej wnioski ujęło w 
PROGRAM DZIAŁANIA HUTY NA 
ŁATA 1975—1980. Program ten za­
kłada potrzebę szybkich i radykal­
nych zmian, którd powinny objęć 
dotychczasowa organizacje służb re­
montowych huty w kierunku ich 
specjalizacji i koncentracji, przy 
jednoczesnym stworzeniu odpowied­
niego zaplecza warsztatowego. Za­
sadniczej poprawie powinno ulec 

wyposażenie techniczne tych służb 
głownie w zakresie dźwigów mon­
tażowych. podnośników hydraulicz­
nych, pomp, sprężarek, wind, spa­
warek itp. Program przewiduje ko­
nieczność powiększenia bazy pro­
dukcyjnej części zamiennych po­
przez rozbudowę i modernizację Od­
lewni Staliwa. budowę nowej 
Obróbki Cieplnej, modernizację Od­
lewni Żeliwa, Kuźni i Warsztatu 
Konstrukcji Stalowych. Zakłada on 
potrzebę radykalnej zmiany całego 
systemu gospodarki częściami za­
miennymi na bazie wprowadzeń a 
klasyfikatora technologiczno-kon- 
strukcyjnego i przy wykorzysta o iu 
dla tych celów elektronicznej ma­
szyny cyfrowej i elektronicznego 
przetwarzania danych.

PROGRAM KOSZTOWNY — 
ALE JEDYNY

Program uznaje za konieczne 
wzmocnienie pod względem iloś­
ciowym i kwalifikacyjnym słttżo 
technicznych pracujących na rzecz 

planowania i przygotowania remon­
tów oraz modernizacji technicznej 
huty. Ten program rozwoju gospo­
darki remontowej HiL przedstawio­
ny już do oceny i ewentualnego za­
twierdzenia jest przedsięwzięciem 
kosztownym. Ale jest to też jedyny 
program stwarzający perspektywę 
pełnego rozwiązania od lat na­
brzmiałego problemu. Jest przy tym 
nroeramem wysoce efektywnym. 
Wydatkowane nakłady bowiem 
zwrócą się w całości w ciągu nie­
pełnych dwu lat.

Należałoby sobie tylko życzyć, że­
by możliwie szybko znalazły się 
środki na realizację tych zamierzeń. 
Wtedy może w 1980 roku, o wielu 
najtrudniejszych dzisiaj problemach 
remontowych moglibyśmy mówić ja­
ko o sprawach -przebrzmiałych, o 
których istnieniu wspominać będą 
jedynie kroniki naszej huty.

Pozdrowienia od dzieci 
ze Świnoujścia

Do albumu ze szczególnie miłymi 
pamiątkami dołączyliśmy list, któ­
rego tytułową stronę zdobi pięknie 
wykonany rysunek latarni morskiej... 
Tekst pisany przytaczamy dosłownie: 
..Pozdrowienia ze Świnoujścia oraz 
podziękowania za zorganizowania 
wypoczynku przesyła w imieniu ko­
lonistów Huty im. Lenina Rada Sa­
morządu Kolonii: Grzegorz Blady, 
Beata Hylcwska, Jolanta Wierzba. 
W post scriptum informacja dla 
„Głosu Nowej Huty” — Pogoda 
piękna. Kolonia udana. Pozdrawia­
my rodziców".

Wponiedzalek 23 bm. gościliś­
my w Hucie im. Lenina dele­
gację Kijowa. U bram kom- 
b natu powitali przedstawicieli za­

przyjaźnionego z Krakowem miasta: 
sekretarz Komitetu Fabrycznego 
PZPR HiL Zygmunt Surowiec, prze­
wodniczący Zarządu Fabrycznego 
TPPR Tadeusz Szwaczek i zast. 
przewodmczącego ZF ZMS Jan Po­
piołek. Miłym gościom zostały wrę­
czone kwiaty

W =kład delegacji kijowskie' 
wchodzili" Wiktor Dobrotwor — I 
sekretarz Komitetu Miejskiego Ko­

munistycznej Partii Ukrainy w Ki­
jowie, Wiera Szatiłowa — delegatka 
do Rady Najwyższej ZSRR, Mikołaj 
Olejnik — literat. Siergiej Ilczenko 
— kierownik Wydz. Zagranicznego 
w Miejskim Komitecie Wykonaw­
czym Rady Ludu Pracującego. Wik­
tor Antonienko — zast. Kijowskiego 
Komitetu Wykonawczego Rady De­
legatów Ludu Pracującego.

Delegacja spotkała się z kolekty­
wom kierowniczym HiL w sali Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR. Wysłu- 
■hała tutaj informacji na temat pra- 
-•y kombinatu oraz działalności hut­

niczej organizacji partyjnej i orga­
nizacji związkowej. Naszych gości 
z zaprzyjaźnionego Kijowa intereso­
wało także zaspokajanie potrzeb so­
cjalno-bytowych załogi, rozwiązy­
wanie zagadnienia wypoczynku i re­
kreacji.

Kolejnym punktem pobytu naszych 
gości w hucie było zwiedzenie kom­
binatu. Dłużej zatrzvmała się-dele­
gacja w Walcowni Slabing, intere­
sując się nie tylko produkcją tego 
wydziału, ale i rozwiązywaniem 
spraw postępu technicznego, popra­
wy jakości produkcji, polepszenia

warunków pracy załogi naszej huty.
Następnie delegacja kijowska 

twiedziła Muzeum Czynu Zbrojne­
go Pracowników HiL oprowadzana 
rtrzez przewodniczącego Zarządu Fa­
brycznego ZBoWiD HiL, posła Ka­
zimierza Kurasia i kustosza muzeum 
Józefa Bugajskiego. (jd)

M •••
Goście r Kijo­
wa na spotka­
niu z I sekreta­
rzem KF PZPR 
Józefem No- 
wotnym.

S. Gawliński 
Fot.

BANDURZYŚCI Z KIJOWA 
PODBILI SERCA 
NOWOHUCIAN

ądząc po nawoływaniach o bis, 
rzęsistych brawach oraz ogólnym. 
aplauzie, można być pewnym, że

nikt spośród wyjątkowo licznej publi­
czności, zgromadzonej na koncercie ki­
jowskiej Kapeli Bandurzystów, nic 
wyszedł z niego zawiedziony. Wspom­
niany koncept odbył się dnia 20 czer­
wca br. w auli nowohuckiej szkoły 
muzycznej i był jedną z wielu im­
prez kulturalnych, zorganizowanych w 
Krakowie w ramach bardzo bogatego 
programu „Dni Kijowa".

Melodyjncść wykonanych utworów, 
ich bogaty folklor, no i oczywiście wy­
soki poziom artystyczny — to wszystko 
złożyło się na imprezę, która bez resz­
ty podbiła serca nowohucian.

Reprodukujemy kilka zdjęć, upamię­
tniających ten ze wszech miar bardzo 
udany wystąp kijowskich artystów.

Fot. OKTAWIAN HUTN1CKI
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Pirh tr kombinacie ponad sześćdziesięciu. IV róż- 
i■■ydz‘.o'r.eh t na różnych zmianach. Dojeżdżają z 
Węgrze. I tu właśnie zaczynają się kłopoty. Dojeżdża­
ją czasem pociągwm~ osobowym, czasem towarowym; czasem 

przyjeżdżają znacznie wcześniej, czasem dość dużo się Spóź­
niają. No oyół jednak się spóźniają. Bo jak tu 
decydować się wyjechać na pierwszą zmianę o godzinie 0.12? 
Wyruszają więc o 4.57, przyjeżdżają do Krakowa o 5.20. Nawet 
jeśli pociąg Się nie spóźni — a należy to, niestety, do rzadko­
ści — to i tak z Dworca Gl. do stanowiska pracy trudno zdą­
żyć za 4(1 minut. Podobnie rzecz się ma z pozostałymi zmia­
nami. Albo trzeba wyjechać z domu o w.ele za wcześnie, al-

Czy rzeczywiście 
sic nie da?

G
bo trzeba się Spóźnić do pracy. Nie zawsze przecież tiddje Mę 
zatrzymać pociąg towarowy, zmierzający w kierunku Kra­
kowa...

Bótinieź po pracy nie mają czym wrócić do domów. Odpa­
da wówczas wprawdzie czynnik zdenerwowani«.' zdążę, nie 
zdążę, niemniej ponad godzinne Oczekiwanie na pociąg, Zwła­
szcza po zmianie nocnej, do przyjemności nie należy.

Jak więc im pomóc? Wydaja się, iż najprościej byłoby wy­
dłużyć trasę autobusu przywożącego pracowników IliL, z 
Wieliczki. Cóż, kiedy najprostsze z pozoru, czasem okazuje 
się najtrudniejsze do załatwienia. Podobno nie da się załat­
wić ubezpieczenia dla większej ilości OSób w tym samocho­
dzie. Czy w takim razie nie można by pracownikom ż 
Węgrze oddać do dyspozycji jeden osirobtis? To rożuriązOM- 
hy, jak sami twierdza, całkowicie próblem. Z kółiyścią d’n 
nich samych i... kombinatu.

Hula musi być nowoczesna
Niedawno egzekutywa KF 

PZPR HiL zatwierdziła kie­
runkowy program rozwoju te­
chnicznego kombinatu, opraco­
wany w oparciu o wielomie­
sięczną dyskusję na ten temat. 
Dyskusja ta objęła wszystkie 
aspekty programu i toczyła się 
w szerokim gronie aktywu 
społeczno-gospodarczego.

Na temat kierunków rozwo­
ju technicznego kombinatu 
rozmawialiśmy z mgr inż. Ta­
deuszem Sadowskim — prze­
wodniczącym komisji d s tech­
niki KF PZPR oraz mgr Leo­
poldem Kowarem — przewod­
niczącym OR NOT.

Program ten ujmuje cało­
kształt działań technicznych 
huty zabezpieczających rów­
nowagę bilansową w pełnym 
cyklu produkcyjnym. Oprócz 
zagadnień czysto produkcyj­
nych obejmuje też problema­
tykę technologii wytwarzania 
w procesie hutniczym, sprawy 
modernizacji remontów, me­
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chanizacji, automatyzacji, o- 
chrony środowiska i zmniej­
szenia uciążliwości pracy. 
Istotnym elementem programu 
jest też zagadnienie zwiększe­
nia produkcji bez zwiększenia 
zatrudnienia.

Dlaczego taki program pow­
stał? — Chodziło o to. aby u- 
stalić jednolitą generalną kon­
cepcję rozwoju huty. Istanialo 
bowiem sporo wersji na temat 
rozwoju technicznego huty, co 
przeszkadzało w kierowaniu 
hutą i w rozwiązywaniu za­
gadnień inwestycyjnych. Do­
tychczas poszczególne zagad­
nienia dotyczące rozwoju hu­
ty rozpatrywano wycinkowo, 
co naruszało równowagę no- 
między wydziałami surowco­
wymi a przetwórczymi, i stwa­
rzało napięcia produkcyjne.

Kierunkowy program roz­
woju huty opracowany przez 
kierownictwo huty po raz 
pierwszy w historii naszego 
kombinatu ma charakter kom­

pleksowy i obejmuje wszyst­
kie jednostki, począwszy od 
ZK. a na Zakładzie Przetwór­
stwa Hutniczego w Bochni 
kończąc. W tym kierunkowym 
programie ujęto wszystkie 
istotne zagadnienia rozwoju 
huty, określając czas realizacji 
i sposób ich rozwiązania. 
Równocześnie przeprowadzono 
dokładną analizę technicznego 
uzasadnienia zagadnień, które 
mają być rozwiązane.

Generalną zasadą programu 
jest jego kompleksowość i wza­
jemne powiązanie zagadnień. 
A najważniejsze jest to. że 
stwarza on realną szansę pod­
niesienia iloś.i i jakości pro­
dukcji. oraz pracy załogi w 
warunkach zgodnych z wymo­
gami nowoczesnej techniki. 
Nie zapominajmj' bowiem, że 
program ten był opracowywa­
ny w dużej mierze z myślą o 
młodych pracownikach, zwła­
szcza tych, którzy przyjdą do 
nas w przyszłości do pracy. 
Młodzież pragnie pracować w

lepszych warunkach, a sprawa 
ta rzutuje na jakość produkcji. 
Dlatego też huta, musi być no­
woczesna — i to jest głównym 
celem programu.

Program określając kierunki 
rozwoju technicznego huty, 
wskazuje jednocześnie na wy­
nikające z tego korzyści eko­
nomiczne. Ale. aby miał on 
szansę realizacji, musi się slić 
programem każdego członki 
załogi. Musi mieć też poparcie 
wszystkich organizacji spo­
łecznych działających na tere­
nie kombinatu. W tym celu 
wymaga on spopularyzowania. 
I tutaj spore zadania spoczy­
wają na Naczelnej Organizacji 
Technicznej, która obecnie za- 
poznaje szeroki ogół inżynie­
rów i techników pracujących 
w hucie z jego założeniami.

Program ten nie może jed­
nak pozostać martwym doku­
mentem. Musi być aktualizo­
wany i doskonalony. Korygo­
wać go bedzie codzienna prak­
tyka. Wiadomo bowiem, że w 
naszych czasach technika 
szybko idzie naprzód. I ta 
zgodność z duchem czasu Sta­
nowi jeszcze jedną szansę je­
go realizacji.

RYSZARD DZtESZYftSKI

Z życia ekonomistów Hil Dodatkowe wpisy 
do szkół zawodowych HiLOstatnio odbyło się zebranie 

Sprawozdawczo-wyborcze Ko­
la Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego (FTE) przy 
HiL. W sprawozdaniu prze­
wodniczącego Zarządu Kola 
mgr J. Barana (ET), oraz w dy­
skusji. *w której wzięli udział 
mgr mgr: W. Trzupek (ZO). St. 
Kwartnlk (ZR). St. Szeleżnik 
(EM), F. Sobechowicz (BG). 
T. Stanieć (ZS). Fr. Muszalski 
(ZZ) i St. Suchoński (DE) — 
podkreślono konieczność przy­
ciągania do kola większej ilości 
ekonomistów oraz zwiększenia 
jego aktywności zarówno w

PRZYPOMINAMY, że so­
bota 2* czerwca br. jest 
dniem wolnym od pracy, a 
W związku z tym niektóre 
sklepy będą zamknięte, pozo­
stałe natomiast pracują kró­
cej, nie zwlekajmy więc z za­
kupami i nic odkładajmy ich 
na ostatnią minutę, oszczę­
dzając sobie czas i nerwy.

zakresie podnoszenia wiedzy 
ekonomicznej pracówników 
Hit, jak i wnioskowania oraz 
wdrażania konkretnych roz­
wiązań postępu organizacyjne­
go i ekonomicznego.

W zebraniu wziął udział 
prezes Krakowskiego Oddzia­
łu PTE. próf dr J. Gajda, któ­
ry pozytywnie ocenił pracę 
kola oraz wskazał na nowe 
kierunki i formy działania 
PTE, wynikające z realizowa­
nej obecnie reformy systemu 
planowania i zarządzania go­
spodarką przedsiębiorstw.

Wyrazem uznania dla dzia­
łalności koła było wręczenie 
przewodniczącemu Zarządu, 
mgr J. Baranowu, przyznanej 
przez ZG PTE. Złotej Odznaki 
PTE.

Również z uznaniem ó współy 
praćy i o udziale ekonomistów 
W działalności Rady Robotni­
czej H:L mówił jej przewod­
niczący — T. Szw aczek.

Zebranie dokonało wyboru 
nowego Zarządu Kola, powie­
rzając ponownie funkcję prze­
wodniczącego mgr J. Barano­
wi. sekretarza — mgr E. Stań- 
cowi (ZS). a skarbnika — mgr 
K. Mąsior. (DJ)

F. M.

Licea ególnpksżtaicace i technika za­
kończyły ostatecznie wpisy kandyda­
tów do klas pierwszych, na rok szkol­
ny 1975/7«. Niestety nie wszyscy absol­

wenci szkół podstawowych znaleźli się 
na listach uczniów szkół średnich, do któ­
rych przyjęto tylko najlepszych. Nie o- 
żnAcza tó jednak, że kandydaci nie przy­
jęci do szkół średnich, nie będą mieli moż­
liwości kontynuowania dalszej nauki w 
nowym roku szkolnym.

Nieograniczone możliwości i atrakcyjne 
warunki zdobycia zawodu i dalszego 
kształcenia się, stwarza dla młodzieży No­
wej Huty i Krakowa — Huta im. Lenin*. 
Zasadnicza Szkolą Zawodowa Hil, Ogła­
sza bowiem dodatkowe wpisy na następu­
jące specjalności: tokarz, mechanik ma­
szyn t urządzeń, walcownik stali, wyta­
piać! stali, formierz odlewnik.

Informując o dodatkowych wpisach pra­
gniemy równocześnie przypomnieć, że 

Huta im. Lenin* zapewnia swoim uczniom 
wyjątkowo atrakcyjne warunki kontynuo­
wania nauki. Począwszy od klasy I. 
uczniowie otrzymują wynagrodzenie w 
wysokości od 230 do 1200 zł, ubrania wyj­
ściowe i codzienne bezpłatne posiłki re­
generacyjne. W roku szkolnym 1073,'**. 
uczniowie w zawadach hutniczych otrzy­
mają dodatkowe przywileje w postaci 
podwyższonych zarobków, dodatkowych 
płatnych urlopów w czasie ferii szkol­
nych oraz możliwość bezpłatnego zdoby­
cia amatorskiego prawa Jazdy.

Uczniowie zamiejscowi korzystają bez­
płatnie z internatu szkolnego z całodzien­
nym, również bezpłatnym wyżywieniem. 
Nasyażniejsr.ym jednak przywilejem wszy­
stkich uczniów ZSZ HiL, jest prawo kon­
tynuowania dalszej nauki po ukończeniu 
ZSZ, W 3-!etnim Technikum dla Pracu­
jących Huty im. Lenina. Warto przy tej 
okazji przypomnieć, że w roku szkolnym 
1974/75 aż 670 pracowników huty zdobyło 
świadectwa ukończenia ZSZ. dyplomy te­
chnik* or«z dyplomy inżynierów i magi­
strów. Huta im. Lenina jest więc wiel­
kim zakładem kształcenia kadr technicz­
nych, w którym każdy pracownik ma do­
skonałe warunki dalszego kontynuowania 
nauki na wszystkich szczeblach kształce­
nia zawodowego. Powinna o tym pamię­
tać ta cześć absolwentów szkół podstawo­
wych, która swoją przyszłość i karierę 

zawodową, chee związać z techniką i Hu­
tą im. Lenina.

Wpisy do ZSZ HiL przyjmuje Sekreta­
riat Szkoły, Nowa Huta. os. Złota Jesień 2, 
codziennie w godz. od 9 do 14. L8

Jest rozwiązanie!i.
W związku z notaką w „Głosie NH" z 

dnia 20 czerwca port tytułem „Cofnąć nie­
przemyślaną decyzję" a dotyczącą Zam­
knięcia bramy między hutą a ZLZ infor­
muję. że dla rozwiązani* obecnej sytua­
cji, a w szczególności dla skrócenia lr*sy 
dla karetek pogotowia ZLZ opracowałem 
1 zgłosiłem w DA projekt zdalnego stero­
wani* mechanizmem otwierania i zamy­
kania tej bramy z pokoju dyspozytOM po­
gotowia ratunkowego ZLZ liii.. Według 
tego projektu dyspozytor pogotowia ze 
swego pomieszczenia, którego okna wy­
chodzą na bramę przy ZLZ. wysyłając 
karetkę na teren huty lub przy powrocie 
karetki z huty, będzie mógł uruchamiać 
zdalnie mechanizm otwierania i zamyka­
nia bramy, która z uwagi na mały ruch 
osobowy nie ma obecnie obsady osobowej. 
W ten sposób karetki nie musialyby wy­
jeżdżać przez główną bramę na ruchli­
wą jezdnię i nakładać drogi do ZLZ.

mgr Inż. ALBIN KSIENIEWICZ

NA WCZASACH W BARTKOWEJ

Od rana Słońce praży mocno, tutaj jednak upał nie 
daje się nikomu we znaki. Z nad jeziora ciągnie 
bowiem orzeźwiający wiaterek. Na pomoście — 
biała flaga, znak, że ratownicy czuwają i bezpiecz­
nie można pławić się w jeziorze. Czytam na tabli­

cy; temperatura powietrza 29 st. C.. temperatura ’sody — 
15 st. C. Rozglądam Się po terćnie ośrodka, nie Widać wielu 
wczasowiczów. Opalają się na kocach rozciągniętych na tra­
wniku. spacerują, korzystają do woli z kajaków i rowerów 
wódńych. Tylko na pomoście — rójno i gwarno, có wcale 
jednak nic cieszy wędkarzy. Płoszą im rybę. W basenie 
pćlno dzieci. Pisk, pluskanie wody, wrzask.

Taki obraz jawił mi się 33 czerwca, gdy pod koniec pierw­
szego turnusu odwiedziłem Bartkową. Rzecz jaśni, zanim 
jeszcze zabrałem się do rozmów z wczasowiczami i z kie­
rownictwem ośrodka (wybaćznle dziennikarzowi, też czło­
wiek), stanąłem pod prysznicem i ruszyłem do wody. Zresz­
tą ten jeden dzień pobytu w ośrodku wystarczył, abym u- 
podobni! się do... Indianina. Opalenizna świadczy najlepiej, 
-ę arlkowej jest pogoda. A tó najważniejsze!

Ju? powodzi się wczasowiczom w tym największym do tej 
pory i najlepszym ośrodku wypoczynkowym HiL? Otóż zna­
komicie. Każdy, z kim rozmawiałem, a rozmów odbyłem 
kilkanaście, chwalił, wyrażał swą radość i zadowolenie.

— To wspaniałe wczasy. moje najlepsże od paiu lat. Wy­
poczynek, — idealny. Niech żyje Bartkowa!

Zagadnąłem też grupę gości z NRD (są na wymiennych 
wczasach, przybyli do nas t Meuselwitz. z fabryki maszyn). 
Zgodnie Orzekli: Schr gut, alles wunderbar, wir danken 
ihneti fur guten Urlaub ant See!

A uwagi? Naciskam, nie macic żadnych? No. drobiazg, ale 
warto może na przyszłość i o tym pomyśleć. Dobrze byłoby 
podawać tekst jadłospisu także po niemiecku. Również tro­
chę informacji, takich jak np. że ma się odbyć zabawą...

Mała sprawa, myślę do załatwienia przy dobrych chę­
ciach. Piszę zaś o tym tylko dlatego, że goście z NRD przy­
bywać będą do Bartkowej i na następne turnusy. Niech więc 
nie narzekają na brak informacji.

szyscy moi rozmówcy chwalili przede wszystkim do­
brą kuchnię. Jedzenie — smaczne i obfite. Oto przy­
kład z jednego dnia. Odnotowałem z jadłospisu, że na 

śniadanie 23. VI. serwował Wczasowiczom p. Marian Czop — 
szef kuchni pochodzący z Nowego Sącza: zupę mleczną, ser 
twardy 50 g. pomidory 50 g, jajko gotowane, masło 20 g, 
pieczywo, herbatę, kawę. dżem. Na obiad — zupę grochową 
z makaronem, pieczeń wieprzowa 80 g, ziemniaki, mizerię, 
kompot z truskawek. A na kolację — kiełbasę parówkową 
na gorąco 130 g, dieta — ryż ze śmietaną, chleb, masło 10 g, 
herbatę, dżem.

Nie było więc powodów do narzekań, tym bardziej, że o 
dobór potraw dbali wraz z kierownikiem i szefem kuchni 
przedstawiciele wczasowiczów, tj. starostowie. Na pierw­
szym turnusie funkcję tę pełnili p. Adela Sikorska i n. Józef 
Sfuba. Dodać należy i to. że z zaopatrzeniem nie tak łatwo 
nad Jeziorem Rożnowskim, wczasowiczów bowiem moc. a 
przydziały, już teraz z województwa w Nowym Sączu, nie 
w pełni wystarczające Soędza to sen z powiek kierownika, 
który w dodatku ma duże kłopoty z niedoborem personelu.

Wczasowicze sami sobie sprzątają pokoje. Rozumiejąc sy­
tuację. nikt nie narzekał, bowiem przedstawiono im trudno­
ści szczerze, a w dodatku z humorem. No, « zresztą te 5—10 
minut dziennie troski o czystość pokoju, nikomu wszak nie 
zaszkodzi..,

Bardzo podobało mi się — chwalili to zresztą wszyscy — 
urozmaicenie pobytu w Bartkowej poprzez bogaty dobór o* 
ferowanych wczasowiczom zajęć, konkursów i zabaw. Co 
rano odbywał sie koncert życzeń. Mała rzecz, a jakże sym­
patycznie nastrajająca na cały dzień. A więc brawo! Była 
też — na życzenie wczasowiczów — gimnastyka poranna. 
Dzieciom przygotowano konkurs rysunkowy z naerodami. 
Były konkursy kometki. óing-ponga. siatkówki. Były dwie 
zabawy taneczne i przejażdżka statkiem po jeziorze. A już 

rozpaliły wszystkich do białości wyścigi rowerów wodnych 
i kajaków do „małpiej wyspy” i z powrotem. Zwycięzcy o- 
trzymali nagrody, a specjalnie sympatycznym wyróżnieniem 
był uwity mistrzom przez panie... wieniec laurowy.

Potrafiło też kierownictwo poderwać wczasowiczów do 
czynu społecznego. Było nim plewienie rabatów z różami, 
rracowali wszyscy, współzawodniczyli z sobą. Najlepsi o- 
trzymali nagrody.

To ożywienie życia kulturalno-rozrywkowego jest zasłu­
gą pary małżeńskiej — Marii i Leszka Kurczów. Udany duet 
— on pełnił funkcję ratownika, ona — pracownika k-o. Byli 
po prostu w tym znakomici. Dzielnie sekundował im zast. 
ratownika Jan Gądck.

Dobrze jest wczasowiczom w Bartkowej. wspomnieć 
więc należy o tych, którzy przyczynili się do dobrego przy­
gotowania ośrodka na bieżący sezon letni. Roboty było moc. 
Młodzieży z ZSZ IliL podziękowanie za 3.700 godzin społecz­
nej pracy przy malowaniu urządzeń i sprzętu. Remontow- 
corrt t Wydz. W-17 — za wyremontowanie basenu kąpielo­
wego i za przerobienie okien w Jadalni i świetlicy na... da­
jące się otwierać. Uznanie też dla załogi Pionu TE za wkład 
pracy i za świadczoną ośrodkowi nomoc.

Dużo zrobiono aby hutnicy z rodzinami mogli dobrze wy­
począć w Bartkowej. Trzeba jednak jeszcze uczynić dalszych 
parę kroków naDrzód. Przydałby się Ośrodkowi patronat 
któregoś z zakładów HiL. Słyszę, że ma to być Zakład Sta­
lowniczy. Znakomicie! Czekamy na oficjalną deklarację.

O innych sprawach napiszę kiedy indziej.
JERZY DANEK
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Rajdowcy „Hutnika" mistrzami 
Strefy Południowej

IV Eliminacja Rajdowych Mi­
strzostw Strefy Południowej ro­
zegrana w dniu 22. VI. 1975 r. w 
malowniczym pejzażu Gór So­
wich i Piekła koło Chęcin, zde­
cydowała ostatecznie o zwycię­
stwie „Hutnika". I tym razem 
zespół rajdowców z Nowej Huty

2500 uczestników Spartakiady 
Dzielnicowej Zakładów Pracy

terenie Nowej Huty. Od mar­
ca trwały wewnątrzzakładowe 
eliminacje, by wreszcie w

Tej imprezie nie towarzy­
szył gwar stadionów i hal spor­
towych. Widownia, niestety,

Poi

dionu KS Hutnik przedefilo­
wali uczestnicy Spartakiady, z 
przewodniczącym Komitetu 
Organizacyjnego, szefem dziel­
nicowego TKKF Witoldem 
Sulmą na czele. Na trybunie 
honorowej zasiedli tymczasem 
Antoni Dałkowski — prze­
wodniczący KRZZ, Edward 
Strzeboński — Naczelnik 
Dzielnicy, Józef Zdradzisz — 
sekretarz RZK HiL, Stefan 
Olszowski — przew. DRZZ. 
Lucjan Duda, sekretarz DRZZ.

A potem już murawy boisk 
i sale zapełniły się sportowca­
mi. Rozpoczęli piłkarze. Kon­
kurencji było w sumie 13. W

11 triumfowali »portowcy — 
hutnicy. Huta im. Lenina by­
ła więc w tych zawodach eki­
pą bezkonkurencyjną. O na­
stępne miejsca toczyła się już 
wyrównana walka, którą osta­
tecznie wygrał Elektromontaż. 
plasując się tuż za HiL, na 
drugiej pozycji.

Impreza była sprawnie prze­
prowadzona. za co członkowie 
Komitetu Organizacyjnego o- 
trzymali od Naczelnika Dziel­
nicy specjalne dyplomy uzna­
nia. Warto więc w przyszłości 
w Spartakiadzie startować je­
szcze liczniej niż dotychczas.

Zdjęcia: O. HUTNICKI

grywane często- w takich miej­
scach, gdzie kolej nie dochodzi, 
względnie dojazd jest bardzo u- 
ciążliwy.

rozgromił zdecydowanie swych 
przeciwników, wygrywając eli­
minację zarówno zespołowo jak i 
indywidualnie, zdobywając tytuł

da Dzielnicowa Zakładów 
Pracy zdopingowała do startu 
tysiące pracowników w 17 za­
kładach zlokalizowanych na

dniach od 16 do 22 czerwca 
2500 najlepszych stanęło do 
rozgrywek finałowych.

Nim ta rozgrywka się zaczę­
ła. po mokrej od deszczu bież­
ni pięknie udekorowanego sta-

. -

Uwaga—talent !

Mocne uderzenie?
Nie wszystkie sekcje zakoń­

czyły swe rozgrywki. Bokserzy 
mają jedynie za sobą pierwszą 
rundę sezonu 1975. Liga bokser­
ska zachowała stary system 

wiosna — jesień. Na- 
w tej pier-

bardzo dobrze, 
spotkań odnieśli 4 zwy- 
doznając jednej tylko 

porażki, w Stalowej Woli.
Trzeba od razu powiedzieć — 

mówi kierownik sekcji J. STE- 
e zwycięstwa te by- 

■e, a 
Te

FANIK 
ły wy* 
zatem nie przypadkowe,

Robisz postępy: dziś tylko 
razy byłeś na deskach.

dwa

Klubowego Mistrza Strefy Połu­
dniowej 1975 roku, w składzie 
R. Błachut, A. Komorowski i R. 
Zając. Na wynik ten zapracowali 
również pozostali zawodnicy sek­
cji, a szczególnie St. Salowski, A. 
Styla i J. Hoffman, którzy umie­
jętnie wiązali w walce poważne 
siły przeciwników, pomagając 
tym zespołowi.

Duży udział w zwycięstwie ma 
kierownik zespołu — Jerzy Pa- 
koński. To właśnie on w ścisłej 
współpracy z zawodnikami usta­
lał taktykę, to on zapewniał im 
na szlakach rajdowych obsługę 
serwisową, opiekę i pomoc. Po­
mimo, że sam mógłby stanąć na 
starcie i zagrozić wielu rutyno­
wanym jeźdźcom — Wybrał rolę 
menażera, znajdując w tej dzia­
łalności wiele satysfakcji i zado­
wolenia. Słowa uznania należą 
się też opiekuńczemu wydziałowi 
Huty — W-96. za sprawne i ter­
minowe przewożenie zawodni­
ków i motocykli na imprezy, roz-

Obecnie przed sekcją motoro­
wą miesiąc wytchnień a. a od 
sierpnia następna runda rozgry­
wek eliminacyjnych, lecz tym 
razem już w mistrzostwach Pol­
ski, z tradycyjnym już Rajdem 
Tatrzańskim na czele. Dlatego 
miesiąc przerwy jest tylko teo­
rią. W programie bowiem sekcja 
ma udział w dwóch radjach kon­
trolowanych w Kazimierzu nad 
Wisłą i Ustrzykach Dolnych, a 
poza tym praca przy sprzęcie. 
Zmagania strefowe nadwyrężyły 
motocykle, które wymagają 
przeglądów, uzupełnień i napraw 
wykonywanych przez zawodni­
ków. Któż bowiem lepiej zna 
niedomagania tych stalowych ru­
maków, jak nie oni sami? Moto­
cykle muszą stanąć na starcie 
mistrzostw Polski dobrze przygo­
towane, by nie zawiodły i po­
zwoliły nawiązać równorzędną 
walkę z najlepszymi w kraju.

W. BORELOWSKI

POCZTÓWKA Z GRECJI

TERMOPILE
Autokar nasz mknął autostradą w kierunku Aten. Na­

gle przed oczami mignął nam duży pomnik przedstawia­
jący greckiego hoplitę wymachującego włócznią, a zaraz 
potem napis: TERMOPILE.

Gdzie Termopile? Gdzie ów słynny wąwóz, jedyna 
droga z północy na południe Grecji, gdzie garstka Spar- 
tan zagrodziła drogę perskim najeźdźcom?

Z jednej strony zbocze skaliste, a z drugiej — rozle­
gła uprawna równina ciągnąca się przeszło kilometr w 
kierunku morza. I pomnik poświęcony bohaterskim Spar- 
tanom, stojący opodal na placyku otoczonym krzakami 
laurowymi, przetykanymi kwiatami oleandrów.

Okazuje się, że nigdy nic było tam żadnego wąwozu, 
ale po prostu wąskie przejście pomiędzy morzem a ska­
listym zboczem gór. Potem morze cofnęło się, zostawiając 
kawał lądu, przez co trudno dziś sobie wyobrazić 
wyglądały owe sławne zmagania Spartan z Persami.

Po drugiej stronie autostrady, na szczycie skulisteoo 
górka, znaleźliśmy naga płytę osłoniętą krzewami, 
to grób Leonidasa.

Król Leonidas z garstką swoich ziomków i 7 tysiącami 
żołnierzy z innych państw greckich miał za zadanie tak 
długo powstrzymywać Persów, aź flota grecka stojąca u 
przylądka Artemizjon doprowadzi do rozstrzygającego 
boju. Ale wskutek zdrady Persowie zaatakowali Greków 
od tyłu. Wtedy Leonidas odesłał sprzymierzone oddziały, 
a sam ze swymi Spartanami stawił czoła wrogom. Wszy­
scy Spartanie polegli, ale ich śmierć wstrząsnęła Grecja, 
która zjednoczyła się

Teraz tu jest cicho, 
sce to nie stało się 
Pocztówki sprzedaje 
się napić w jednym 
barobusie.

14 stycznia 1945 r. . 
szcze jedna bitwa. Żołnierze greckiej partyzantki 
nistycznej ELAS powstrzymali atak angielskich czołgów 
i samochodów pancernych na kolumnę uchodźców z opa­
nowanych przez wojska królewskie Aten. Był to jeden 
z epizodów bohaterskiej walki narodu greckiego o nie­
zawisły, demokratyczny rząd. RYSZARD DżlESZY^SKf

kowa. Tym ostatnim był właś­
nie Jerzy Rutka.

— Wyjazd ten był dla mnie 
wielką atrakcją, choć umęczy­
liśmy się bardzo. W ciągu 
dwóch dni rozegrać musieiiś- 
my 9 meczy: 7 w grupie, 1 w 
półfinale i jeden w finale. Ale 
opłaciło nam się to. Wszyscy 
dostaliśmy po pamiątkowym 
medalu i zegarku 
skim.

Nieprzypadkowo 
się w kadrze Polski 
To odzwierciedla dobrą w szko­
le atmosferę i sprzyjający dla 
sportu klimat. Zdobyliśmy już 
dla naszej szkoły mistrzostwo 
Polski szkól budowlanych. 
Chcialbym przy tej okazji po­
dziękować za to dyrektorowi 
SWIEBODZKIEMU i całemu 
gronu nauczycielskiemu.

JERZ.Y RUTKA jest ucz­
niem Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Nowej Hucie. Ma- ’ 
rzy o profesji mechanika-kie- 
rowcy. Chyba — sądząc z wy­
ników w nauce — zamiar ten 
mu się powiedzie.

Jerzy Rutka jest także za­
wodnikiem MKS MDK „Kra­
kus”, gdzie trenuje piłkę ręcz­
ną. Jest w naszym mieście 
najlepszym juniorem w tej dy­
scyplinie. Ma 17 lat i już za 
sobą udział w pięknym, mię­
dzynarodowym turnieju, roz­
grywanym od lat w Antwerpii, 
z udziałem reprezentacyjnych 
zespołów najlepszych graczy 
szkolnych Szwajcarii, NRF, 
Luksemburga, Szwecji, Danii, 
Holandii, Austrii, Francji. Pol­
ski i gospodarzy 
drużyny Belgii.

Wśród szesnastu 
właśnie krajów, 
zwycięstwo, wygrywając wszy­
stkie mecze z wyjątkiem jed­
nego zremisowanego, odniosła 
drużyna polska, występująca 
pod firmą MKS Warszawa— 
Tarnów. Ten dziwny szyld 
wziął się w tym roku stąd, że 
trzon zespołu stanowili chłopcy 
z Pałacu Młodzieży z Tarnowa, 
gdzie p. ręczna szkolna stoi 
na najwyższym w Polsce po­
ziomie. W dwunastoosobowej 
kadrze, obok 9 zawodników z 
Tarnowa, znaleźli się jeszcze 
po jednym przedstawiciele 
Białegostoku, Bartoszyc i Kra-

(przegrał z Gotfrydem te Stalo­
wej Woli) i Szczerba (dwa razy 
zremisował). Również bardzo 
dobry wynik uzyskali Talar (7 
pkt w czterech walkach) i Ku­
bik (6 pkt w 4 walkach). Oso­
bna wzmianka należy się tu 
Skałce, ~ '
krotnie 
ringu z 
slużony 
się z rękawicami, ze względu na 
nie najlepsze zdrowie i trudną 
prac? w P-66.

Obok tych najlepszych trzeba 
też wymienić i pozostałych, któ­
rzy mimo iż nie byli najmoc­
niejszymi pünktami, to jednak 
w każdą walkę wkładali ma­
ksimum ambicji: J. Ryś, A. Ryś, 
Zurakowski, Gładyś, Gądek, 
Miśkowiec, Węgrzynowski, Sta- 
rzomski, Baran.

Dla przypomnienia podajemy 
kolejność 
drużyn w 
rozgrywek:

1. Hutnik
2. Stal St.
3. Górnik Zagórze 6 pkt
Zaciekawi naszych Czytelni­

ków również na pewno czołów­
ka tabeli innej nieco klasyfika­
cji. Otóż w konkurencji fair 
play (przygotowanie zawodów i 
zachowanie 
przedstawia 
co:

1. Hutnik
2. Górnik
3. Naprzód Świętochłowice.
Obecna przerwa zostanie wy­

korzystana na obóz przygotowa­
wczy. Czyni się starania by w 
newralgicznych 
(musza, lekka i 
pozyskać nowych 
Przygotowuje się 
nieznaczne przetasowania w 
brębie niektórych wag. Jeśli 
„po drodze” nie zajdą jakieś 
niesprzyjające okoliczności, a 
przeciwnie sekcja bokserska 
spotka się ze zrozumieniem 
władz sportowych Hutnika (i 
nie tylko) to w przyszłym roku 
powinniśmy mieć bokserów, po 

latach, znowu w ekstraklasie.

który boksował dwu- 
i dwa razy schodził z 
tarczą. Niestety ten za- 
zawcdnik chce rozstać

trzech pierwszych 
wiosennej rundzie

8 pkt
Wola 7 pkt

szwajcar -

znalazłem 
juniorów.

jak

pa-
Był

turnieju —

ekip z tych 
ostateczne

i pokonała najeźdźców. .
Mimo iź stoi kilka autokarów, miej- 
hałaśliwym targiem ■ z suweniromi. 
tylko jeden kiosk, a wody 
tylko, stojącym dyskretnie

pod Termopilomi rozegrała

można 
w dali

się je- 
komu-

iśmy, dzięki do- 
brej atmosferze w sekcji, która 
dzięki właściwej pracy trene­
rów Biela, Drucisa i Slowakie- 

tym roku wyjąt- 
owana.

Kierownik sekcji, przez skro­
mność, nie mógł wspomnieć o 
pracy działaczy, bo przecież 
musiałby mówić i o sobie. Ale 

on sam, jak i kierow­
nik I zespołu J. BISKUP wkła­
dają w tę spi 
le serca i doś

sukc

zaro'

ą pracę wię­
żenia. Będzie

Na razie 
Kto bokser

isiić o tym oddzielnie, 
wirr ił zawodnikach
wal w przekroju run-

dy naj^ku1leczniej?
Najskutedniej Poniedziałek

— inform uje J. Biskup. Star-
tował we wszjrtkich meczach i
wygrał ws■zystkie 5 walk. Po 8
punktów zdobyli Jagielski

się publiczności) 
się ona następują-

Zagórze

kategoriach 
lekkośrednia) 
zawodników, 
też pewne 

o-

I

Coraz lepsze e- 
fekty przynosi 
współpraca roz­
wijająca się po­
między Klubem 
Turystyki Wod­
nej „Wiking" i 
Oddziałową Ko­
misją Turystyki 
Pieszej. Aktyw 
pomaga sobie 
wzajemnie w 
przygotowaniu i 
przeprowadzeniu 
imprez tury­
stycznych. Teraz 
jednak doszło do 
wspólnego 
zorganizowania 

bardzo ciekawej imprezy turystycznej pn. 
„I Zlot Wodniaków i Piechurów”.

Celem tego zlotu jest uczczenie 31 rocz­
nicy Odrodzenia Polski, popularyzacja wa­
lorów krajoznawczych i turystycznych Do-

PTTK HiL
I Zlot Wodniaków i Piechurów
liny Sanu, popularyzacja turystyki pieszej 
oraz kajakowej jako bardzo zdrowych i a- 
trakcyjnych form wypoczynku.

I Zlot Wodniaków i Piechurów odbędzie 
się w okresie od 20 do 22 lipca br. z za­
kończeniem w Sieniawie. Uczestnictwo na­
leży zgłaszać na specjalnej karcie w ter­
minie do 15 lipca br., w Biurze Oddziału 
PTTK HiL, bud. 8 centrum administracyj­
nego. Organizatorzy zlotu nie zapewniają 
uczestnikom noclegów, lecz tylko pole bi­
wakowe. W sprzęt należy zaopatrzyć się 
we własnym zakresie.

nowano. ale w dniu 6 lipca br. Trasa pro­
wadzić będzie z Pilicy przez Smolcń. Skały 
Zegarowe. Góry Bydlińskie, do Pydlina. 
Długość jej — 15 km. Zapraszamy do u- 
działu turystów z HiL i naszych gości!

i

TRASA NR 5 RAJDU 
PIESZEGO NA RATY

Informujemy, że zaszła zmiana terminu
5 et-.p Rajdu Piószigo na Rady odbędzie

się aie w dniu $0 lipca, jak pierwotnie pla-

DOKĄD PÓJDZIEMY?
Zarząd MZKS „Wanda” Kraków 

Informuje, iź w dniach od 27 do 29 
hm. w hali przy ulicy Bulwarowej 8 
odbywać się będzie Międzynarodowy 
Turniej Tenisa Stołowego Juniorów 
krajów demokracji ludowej „Druż­
ba".

Turniej odbywać się będzie w go­
dzinach przedpołudniowych od 9 do 
13-te.i. oraz popołudniowych od 16 
do 19-tej.
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Prezes na cenzurowanym
ielalwo pisać o swojej organizacji. To 

HB trochę jakby pisać o .-obie. Dlatego zro- 
** blnr.- to iraczcj. Dwaj prezesi: HENIEK 
M -MJEJ z TE i WALDEK SIEKLICKI z P-64 
posadzili tym razem na cenzurowanym trze­
ciego prezesa: BOGDANA MILERA z P-66.

HENIEK: — Jaki był wasz największy 
sukces?

BOGDAN: — Trudne pytanie. Odpowiedź 
zabrzmi może ogólnikowo. a’e sądzę, że udo­
wodnienie niektórym ludzie -i w zakładzie, że 
możemy być partnerem.

WALDEK: - A największa plajta?
BOGDAN: — Jeszcze trudniejsze pytanie. 

Ale chyba szkolenia podstawowe. Próbowa­
liśmy różnych form. To już nie ten etap — 
na środku stół, po jednej stronie prelegent, 
po drugiej słuchacze. Natomiast w roku 
XXX-lecia zorganizowaliśmy spotkanie z by­
łymi działaczami młodzieżowymi w naszym 
wydziale. Opowiedzieli swoje ZMP-owskie 
przeżycia. Świetlica naprawdę była pełna. To 
chyba forma zbliżona do tego, czego oczeku­
ją młodzi — chcą rozmawiać z ludźmi, któ­
rych widzą na co dzień obok siebie, a którzy 
mogą im dużo przekazać. Np. członkowie 
Z.BoWiD. Przecież życie każdego z nich to go­
towy scenariusz dobrego filmu.

HENIEK: — Zgadzam się. że obecne .formy 
to nie to. Szkolić się jednak musimy.

BOGDAN: — Dlatego prowadzimy normal­
ną działalność szkoleniową, choć mamy do 
niej dużo zastrzeżeń. Wprowadziliśmy np. wy­
cieczki szkoleniowe Łatwo jest mówić o go­
spodarce narodowej mając za oknami auto­
busu np. kopalnie i huty Śląska.

WALDEK: — A jak organizujecie TM?.!T? 
To chyba mocna strona waszej organizacji.

BOGDAN: — I miejsce w 1973 roku. III 
miejsce w 1974 roku, dwa razy Najaktywniej­
szy Racjonalizator HiL z naszego Wydziału. 
Tajemnica sukcesu leży w zainteresowaniu 
kierownictwa i wszystkich organizacji proble­
mami młodego racjonalizatora. Każdy począt­
kujący wynalazca może liczyć na naszą po­
moc. Zresztą, w komórce racjonalizacji pra­
cuje przewodniczący Koła ZMS, a prowadzący 
zagadnienie o mało co mógłby brać udział w 
turnieju. Jest dopiero co po trzydziestce.

HENIEK: — Sport, wypoczynek, rekreacja 
— każdy zakład ma swoje formy...

W ZMS — u kolejarzy
Ostatnio w Zakładzie Transportu Kolejowego 

H-L odbyło się spotkanie aktywu ZMS, Prezy­
dium ZZ i kolektywu kierowniczego z laureata­
mi plebiscytu ..Na najlepszego nauczyciela — 
wychowawcę młodzieży". Już po raz szósty 
młodzież ZT wybrała sześciu najlepszych. Zna­
leźli sio w tym gronie: Henryk Kurowski z 
W-73. Henryk Poiłeś z W-713. Henryk Biel z 
W-7-5. Bogdan Biernat z W-74. Mieczysław Wi- 
tnrski z W-714 i Władysław Kostecki z W-711. 
Gratulując wyboru, dziękując za pomoc i opie­
kę oraz codzienna pracę z młodzieżą wręczono 
nagrody ufundowane przez kolektyw ZT.

Podczas tego spotkania wręczono również ak­
tywistom ZMS odznaki „Młodzież dla postępu”. 
Nadawane sa one za osiągnięcia w TM.MG, 
TMMT, PPSP oraz za szeroko rozumianą dzia­
łalność społeczna.

Na wniosek kół, otrzymali je od Prezydium 
ZZ ZMS: Stanisław Nowak z W-711, Jerzy Po­
łeć z W-712. Marian Gruchała i Jan Białowąs 
oraz Zygmunt Gawłowski z W-713. Władysław 
Moeheł i Jerzy Zawiślak z W-714, Andrzej Jo­
nak z W-73. Krzysztof Turbiarz i Kazimierz 
Czop z W-74.

Wiol- słów uznania i podziękowań padło pod 
adresem dotychczasowego przewodniczącego 
Ogniska TKKF hutniczych kolejarzy — Tadeu­
sza Tomeezki. To jego pasji i wysiłkowi za­
wdzięczać należy sukcesy w spartakiadzie. Do­
wód — piąte miejsce w 1973 roku, trzecie w 
1974 roku w punktacji ogólnej spartakiady, któ­
ra kolejarze przed jego prezesowstwem zaliczali 
na odległych miejscach.

Nowym przewodniczącym TKKF w ZT zo­
stał Henryk Wawrzusiak. Życzymy mu takich 
wyników, jakie uzyskiwał jego poprzednik.

(AM)

BOGDAN: — Zawarliśmy porozumienie 
wszystkich organizacji wydziału w sprawie 
wypoczynku załogi. Mato jest w wydziale wy­
cieczek przy których nie byłoby widać naszej 
organizacji. Szczególnie chciałbym podkreślić 
doskonałą współpracę z naszą Radą Zakłado­
wą. Pracujemy wspólnie, chcemy wspólnie 
bawić się i wypoczywać. Ciekawsza impreza 
sportowa — to turniej koszykówki o Puchar 
Kierownika Wydziału. W ubiegłym roku za­
brało nam go ZMO. W tym — zobaczymy: 
puchar jest przechodni. Prowadzona w wy­
dziale punktacja o tytuł „Najwszechstronniej­
szego Sportowca” jest również godna rozpro­
pagowania. Nagroda — Puchar ZZ ZMS.

WALDEK: — Z wypoczynkiem wiąże się 
kultura. Co może zaproponować wasza orga­
nizacja?

BOGDAN: — Nie bardzo wyszedł nam tur­
niej kulturalny. W rozmowie z kolegami od­
noszę wrażenie, że kultura została wtłoczona 
w zbyt sztywne ramy regulaminu. Tego nie 
da się robić na siłę. Obowiązujące założenia 

.były dobre na poprzednim etapie, teraz wy­
magają zmiany. Mamy więc kilka ciekawych 
propozycji już u nas sprawdzonych. W ubie­
głym roku zorganizowaliśmy wystawę prac 
dzieci z podopiecznego Domu Kultury Dzieci 
i Młodzieży w Mistrzejowicach, Plebiscyt wy­
łonił laureatów. Małym artystom wręczono 
nagrody. Zresztą na co dzień utrzymujemy 
kontakt z mistrzejowickim Domem. Nawiąza­
liśmy też kontakt z Domem Dziecka w Pław- 
nie. Trzeba było zobaczyć miny maluchów, gdy 
zawieźliśmy im zebrane przez nas zabawki.

HENIEK: — Jaki jest twoim zdaniem pod­
stawowy problem organizacji zakładowej?

BOGDAN: — Większa aktywizacja kól 
ZMS. Zbyt mało inicjatyw wychodzi bezpo­
średnio z koła. Podstawowe sprawy — oczy­
wiście. ale coś nowego to już lepiej, żeby 
przyszło z góry. Bezpieczniej. Bardzo pomoc­
ne byłyby szkolenia typu „dwa dni w Ko- 
ninkach”. Z jedną tylko uwagą, że powinny 
się odbywać na początku, a nie końcu ka­
dencji. Osobiście sądzę, że najwyższy już czas 
aby każdy członek ZMS zastanowił się nad 
swoim mieiscem w organizacji, nad obowiąz­
kami wynikającymi z posiadania czerwonej 
legitymacji ZMS. Nasi aktywiści są przecież 
potencjalnymi działaczami partyjnymi. Rozu­
mie to organizacja partyjna, której nie obce 
są nasze sprawy.

*
Nie zadaliśmy wszystkich pytań — nie uzy­

skaliśmy wszystkich odpowiedzi. Rozmowa 
trwa. I to nie tylko z Bogdanem, którego 
wzięliśmy na pierwszy ogień. Napiszcie i Wy 
o swojej organizacji.

HENRYK MADEJ 
BOGDAN MILER 

WALDEMAR SIEKLICKI

Oto zdjęcie i zakończenia turnieju, który zorga­
nizował ZMS.

Fot. M. Zander

Trzynastu młodych hutników 
tworzy Zespćł Młodych 
Radnych przy ZF ZMS. O 
pracy lego Zespołu rozmawia­

my z jego przewodniczącą — 
Zosią Kocoń.

— Ćly trzynastka nie jest aby 
feralna?

— W naszym przypadku nie. 
Jeśli ktoś poważnie traktuje 
swój mandat — a my właśnie 
tak do swoich obowiązków ra­
dnego podeszliśmy — czarna 
magia nie wchodzi w rachubę.

— Dziaiaeie już ponad półtora 
roku. Jakie macie refleksje?

— Najtrudniejsze były pier­
wsze miesiące. Wszyscy uświa­
domiliśmy sobie ogrom odpo­
wiedzialności. I to zarówno 
przed wyborcami jak i przed 
samym sobą. Teraz już wesz­
liśmy w ten normalny rytm. 
Każdy z nas znalazł swoje 
miejsce. Pracujemy w komi­
sjach, w których chcieliśmy 
pracować. A wiadomo, że jak 
coś człowieka interesuje — to 
i bardziej się angażuje. Cho­
ciaż ze swego własnego do­
świadczenia wiem, że nie łat­
wo pogodzić ze sobą obowiązki 
zawodowe, domowe i naszą 
pracę radnych. Bo to i posie­
dzenia komisji — przeważnie 
po południu, współpraca z ra­
dami osiedlowymi, dyżury. A 
przygotowanie do sesji? Żeby 
aktywnie w nich uczestniczyć 
trzeba przebrnąć przez plik 
przygotowanych materiałów, 
dotyczących różnorodnych 
dziedzin życia. Nie zawsze jest 
tak. jak ostatnio, gdy sesja za­
jęła się sprawami ochrony śro­
dowiska.

— To temat Ci bliski, przecież 
pracujesz właśnie w pionie TO.

— I to od powstania tego 
pionu. Dlatego też koledzy z 
zespołu upoważnili mnie do za­
brania w ich imieniu głosu na 
tdj ostatniej sesji.

—.Czy prezentowałaś wyłącz­
nie swoją opinię?

— Oczywiście, że nie. O- 
chrona środowiska to zbyt po­
ważna sprawa, by ja przedsta­
wiać z punktu widzenia je­
dnego człowieka.« Zwróciłam

Na wakacje — 
t. aparatem fotograficznym

Dzielnicowa Rada SZS-AZS w 
Krakowie — Nowej Hucie organi­
zuje z okazji X-lecia Zarzadu 
Dzielnicowego SZS, V Ogólnopol­
ski Konkurs Fotograficzny, pod 
hasłem: ..Sport. Turystyka Wypo­
czynek i Ochrona Środowiska w 
Fotografii’*.

Format zdjęć nadesłanych na 
konkurs winień wynosić ro naj­
mniej l»x?4 cm. Każde zdJecie win­
no być opisane, zawierać imię i 
nazwisko autora oraz numer szko­
ły. Zdjęcia należy prze sły lać do 
2« października 1975 r. na adres 
ZD SZS. Dla autorów najlepszych 
prac przewidziane są nagrody i 
dyplomy. Informacje o konkursie 
udziela ZD SZS w Krakowie — 
Nowej Hucie, os. Zgody 13. gdzie 
również należy przesyłać zdjęcia 
t a konkurs. (H. T.)

MiHiniHiiKMnninniiiiniinminimnHirimniinnnnnnnmmmnmmninmrmnnmłMmiwmwmmmiHarcerskie lato
Jednostki organizacyjne no­

wohuckiego Hufca ZHP organi­
zują w br. aż 21 obozów sta­
łych i 30 obozów wędrownych 
(w tym 5 zagranicznych). Przy 
siedmiu harcerskich obozach 
stałych zlokalizowano również 
kolonie zuchowe. Ogółem w te­
gorocznej akcji letniej nowo­
huckiego Hufca ZHP weźmie u- 
dział 3435 członków ZHP, w tej 
liczbie 342 zuchów.

Sieć nowohuckich obozów 
ZHP tegorocznej AL obejmie 
prawie wszystkie regiony kra­
ju, a pięć obozów wędrownych 
wyznaczyło swe szlaki tury­
styczne w Jugosławii. Bułgarii 
i Węgierskiej Republice Ludo­
wej.

Szczepy harcerskie: Im. K. K. 
Baczyńskiego (z Zespołu Szkół 
Mech'’licznych nr 3) i im. M. 
Dąbrowskiej (z XI LO), orga­
nizują po dwa obozy żeglarskie.

Tegoroczna AL nowohuckiego 
Hufca ZHP ma więc charakter 
bardzo różnorodny i będzie re­
kordową pod względem ilości

jej uczestników. Na tak rekor­
dowo dużą AL-75 wpłynął czę­
ściowo fakt, że organizowana 
jest ona już od pierwszych dni 
czerwca i trwać będzie do ostat­
nich dni sierpnia.

Już od 5 bm. w Gołkowicach 
przebywa 80 zuchów i 252 har­
cerzy. W Rzeszowskim przeby­
wają harcerze ze Szkoły Pod­
stawowej nr 80. Jeszcze w 
czerwcu wyjada na obozy harce­
rze: ze Szk. Podst. nr 86 — 
do rzeszowskiego, ze szczepu 
„Braterskiej Dłoni” (Szk. Podst. 
nr 100) — na Górny Śląsk, szcze­
pu „Kościuszkowców" (Szk. 
Podst. nr 101) do Ropicy Górnej, 
ze Szk. Podst. nr 143 — do Ja­
szczurowej k. Wadowic oraz 
szczepu im. XX-lecia PRL (z 
„Budostalu" — do Piasków k. 
Krynicy Morskiej.

Również już w czerwcu wy­
ruszą na swe wędrówki obozy 
wędrowne szczepów: z Liceum 
Ekonomicznego, z Zespołu Szkół 
Elektrycznych i z Zespołu Szkół 

Budowlanych. !

KSIĄŻE POETÓW
Książe poetów — tak potocz­

nie nazywano Juliana Przy­
bosia w latach sześćdziesią­
tych. Nie wszystkich przekonał 
do swojej poezji, lecz trudno by­
łoby zaprzeczyć, że on właśnie 
zrobił najwięcej dla unowocze­
śnienia wyobraźni współczesnych 
czytających Polaków. Najwięcej 
cenię jego wiersze napisane 
przed wojną, zwłaszcza te z to­
miku „Równanie serca'', nie­
mniej bez Przybosia nie byłoby 
znacznej, może najważniejszej, 
części ruchu literackiego po woj­
nie. Głównie w ostatnich dwu­
dziestu latach wszystkie spory 
toczyły się wokół Przybosia. Po­
lemizowano z nim bardzo gwał­
townie i nie bez racji. Niektórzy 
zwracali uwagę na górowanie w 
jogo poezji czynnika formalne­
go. inni nic zgadzali się zc sfor­
mułowanym w wierszach Przy­
bosia łatwym optymizmem cywi­
lizacyjnym Poeta z drugiej stro­
ny nikomu nie pozostawał dłuż­
ny. a nawet sam rozpoczynał 
kampanie krytyczne. Żałować 
wypada, że w tomie nie przedru­
kowano jego polemik z mlodjtn 
pokoleniem literackim.

Wosika oie îsst ¡oralna
więc uwagę na to. że jeszcze 
ciągle, mimo specjalnych u- 
chwał, eddajemy nowe wy­
działy bez zapewnienia im u- 
rządzeń służących ochronie 
wód, powietrza i przeciwhała­
sowej. Tu przykład z ostatnich 
tygodni. Walcownia blach ka- 
roseryjnych do dzisiaj nie ma 
uregulowanej gospodarki wod­
no-ściekowej. Wspomniałam o 
odsiarczalni gazu koksownicze­
go, której historią jest przy­
kładem źle pojętych oszczęd­
ności. Udało się w końcu hucie 
przeforsować budowę skreślo­
nej inwestycji, cóż — kiedy już 
o rok przedłużyły się prace 
przy niej. A przecież wiado­
mo, że znacznie drożej kosztu­
je wkomponowanie urządzeń 
ochrony środowiska w już pra­
cujący zespól produkcyjny niż 
budowanie go równocześnie. 
Ten temat zakończyłam pyta­
niem: czy na ochronie środo­
wiska można oszczędzać?

— Pytanie jest retoryczne. 
Zwłaszcza wobec milionów, któ­
re przecież rokrocznie na ten cel 
huta wydaje.

— Tak. ale z poprzednich lat 
pozostało jeszcze wiele spraw 
nieuregulowanych. Toteż zwró­
ciłam uwagę na konieczność 
włączenia programu huty w

tym zakresie do generalnego 
planu dzielnicy i całego Kra­
kowa. I na konsekwentne jego 
realizowanie, łącznie z pełnym 
zabezpieczeniem finansowym i 
wykonawczym.

— Twoje zdanie podzielają 
wszyscy mieszkańcy naszej dziel­
nicy i naszego miasta.

— A także nasza załoga, któ­
rej wcale nie jest milo, gdy 
zarzuca się hucie szkodliwy 
wpływ na otoczenie. Kierow­
nictwo społeczno - polityczne 
kombinatu nie jest więc odo­
sobnione w swoich bataliach o 
poprawę aktualnego stanu. Bo 
walka o chronę naturalnego 
środowiska to nic innego jak 
troska o człowieka.

— Lakonicznie wypunktowałaś 
swoje wystąpienie na sesji. Są­
dząc z notatek, było ono znacz­
nie obszerniejsze.

— Oczywiście. Tak — jak to 
wystąpienie, czy w ogóle u- 
dzia! młodych radnych w ses­
jach jest tylko wycinkiem na­
szej pracy na co dzień. Sądzę, 
że znajdzie się kiedyś miejsce 
w gazecie na to, żeby naszą 
pracę przedstawić tym. którzy 
mają nas prawo rozliczać. 
Wyborcom — czyli załodze.

— Z pewnością. Dziękuję Ci z* 
rozmowę. (BR)

immnmmmimiiinnutnintnnn!niHiniminiHnnunniniHi:niinn

Pisze na marginesie „Wierszy 
i zapisków“, które ukazały się w 
Bibliotece Literatury 30-lecia. 
Nic żyjącego od pięciu lat poetę 
zastąpił w czynnościach redak­
cyjnych Andrzej Lam, krytyk 
warszawski, biorąc na siebie od­
powiedzialność za wybór.

Proponuję zacząć lekturę od 
utworów ze wspomnianego 
„Równania serca", ogłoszonego 
na rok przed wybuchem wojny. 
Dlaczego szczególnie cenię te 
wiersze? Nie tylko z powodu do­
skonałości językowej. Nade 
wszystko z racji zamanifestowa­
nej w nich postawy, otwartej na 
problemy ówczesnego świata. 
Odnoszę wrażenie, że wtedy 
mniej pochłaniały poetę zagad­
nienia formalne, kwestie czysto 
zawodowe, natomiast nie był mu 
obojętny los republikańskich 
żołnierzy w Hiszpanii, zastana-

wiał się, z jaką silą wewnętrzną 
wejdzie w okres zbliżającej się 
wojny. dzielił z rzeszowskimi 
(hlopami krzywdę klasową, w 
Paryżu rozmyślał o pozornej 
świetności wielkiej metropolii, 
której pomniki nie przeważą 
jednak serca matki — chłopki z 
Gwoźnicy. Namawiam do prze­
czytania tych wierszą-: „Odjaz­
dy z wakacji", „Na granicy", 
..Eiffel", „7. podróży", „Luk“, 
„Niedostrzegalnie“.

Rzecz jasna, znawcy twórczo­
ści Przybosia upomnieliby się o 
twórczość wojenną i powojen­
ną, podkreślając nawet, że wów­
czas poeta dopiero osiągnął naj­
wyższy poziom i znacznie roz- 
szerzył horyzonty filozoficzne. 
Nie kwestionuję tych opinii. Po 
prostu dzidę się prywatnym 
gustem.

Dobrze się stało, że redaktor

przypomniał głośny swojego cza­
su wiersz Przybesia pt. „Wiosna 
1956“:
„Lamie się mroźna noc.
Słyszę 
huk 
lodów 
rozsadzanych dynamitem. 
Cd wschodu do zachodu 
wiatr granicę widzenia odmyka 
i podaje mi miękką dłoń ciepła, 
test czas narodzin!
Wisła 
powiła 
na świetlistej wesołej wodzie 
pierwszą łódkę całą

w proporczykach, 
wstaje dzień rozprzestrzenień

i wywyższeń!“
Z wierszami Przybosia na te­

mat powojennej Polski często 
chciałoby się polemizować Ogól­
nie mówiąc: pancerz poetyki u- 
trudnial autorowi nawiązanie 
kontaktu z materią rozwijające­
go się życia, w dodatku przebie­
gającego nie zawsze po linii jed­
noznacznie optymistycznej. Cza­
sami jednak Przyboś odzyskiwał 
dar współuczestniczenia, przy­
kładem właśnie przytoczony 
wiersz.

JACEK KAJTOCH



Nr 26 (965) GŁOS N0WE1 HUTY Słr. 7

Junacy z OHP 26-16 Pożegnanie pedagoga
Niedawno, bo zaledwie rok 

temu zorganizowano O- 
chotniczy Hufiec Pracy 

26-16, na podstawie porozumie­
nia KEM z Komendą Główną 
OHP. We wrześniu ub. roku 
było już w Hufcu 170 juna­
ków. Krótka jest więc ta dzia­
łalność, ale przecież liczą się 
efekty, a te są już niemałe. 

Nagrody wręcza junakom dyrektor ekonomiczny KBM mgr 
SI. Golicz.

— Dziwne tc wagi! Wczoraj 
ważyłam kilogram mniej...

POT. O. IILTNICKI

Tl ł ożna tylko współczuć tej kobiecie. 
lyl Mimo su-ąic,1! 33 lat wygląda na 

45. Siwe włosy, zmęczona twarz, 
zmarszczki pod oczyma. Na ławie oskar­
żonych siedzi ten, który jest pierwszą i 
ostatnią przyczyną niewydarzonego życia 
Ludwiki C. Wysoki, dobrze zbudowany 
mężczyzna. Pewny siebie, ironicznie pa­
trzący na swoją towarzyszką życia, na 
srd, na prokuratora. Jakby nie docierały 
do niego słowa oskarżenia, jakby nie 
zdawał sobie sprawy, że swoim bez­
względnym postępowaniem wyrządzą 
krzywdą nie tylko zonie, ale także włas­
nym dzieciom.

Andrzej C. już od początku swojego 
małżeństwa zdradzał skłonności do kie­
liszka. Upijał się często, czasern urządził 
w domu awanturą, nie były to jednak — 
zdaniem jego żony — jakieś szczególne 
przejawy bestialstwa. Ludwika C. po 
swojemu rozumowała, że mąż jest taki 
jak inni. Popija bo popije, ale potem na 
kilka dni znowu sią porpawia i jakoś ten 
kopiec z końcem wiązać można. Najważ­
niejsze że pracuje i przynosi do domu 
pensję. Zresztą pocieszała się, że wszyst­
ko jakoś s’e ułoży i Andrzej C. zrozumie, 
że jako mąż i ojciec spełniać musi obo­
wiązki, z którymi tal; bardzo koliduje 
zaglądanie do kieliszka.

Niestety, jak to zwykle bywa w takich 
przypadkach, optymizm Lud’ -ifci C. nie 
znajdował pokrycia w faktach. W miarą 
upływu lat Andrzej C. pił coraz więcej, 
częściej też w ich mieszkaniu odbywały 
sic a-wor.tury, w trakcie których pan i 
władca nie ograniczał sią tylko do pijac- 
kioao krzyku, ale uciekał sią także do 

-•‘w. Bił żoną nie szczędząc ra­
zów t-'-że maleńkim dzieciom. W końcu 
stało s'e to na ¡gorsze. Andrzeja C. za picie 
na terenie zakładu pracy tudzież liczne 
brmc'! i zwolniono dyscyplinarnie. Ta 
lekcja nie zreflektowała coraz bardziej

staczającego sią alkoholika. Nie podjął 
nowej pracy, nie przynosił także do do­
mu pieniędzy. Ludwika C. ze swojej 
skromnej pensji musiala utrzymać sieMe 
i troje dzieci ,a także dawać jeść swoje­
mu ślubnemu.
nie podobny do siebie. Przed południem 
odsypiał swoje pijackie eskapady, aby 
o zmierzchu znikać z domu w poszuki­
waniu takich jak on kompanów. Czasem 
gdzieś tam dorywczo podja.l pracą przy 
jakiejś budowie, by zaraz przepuścić za-

Kronika sadowa

Rodzinne 
piekło 

robione pieniądze. Gdy tych brakowało, 
wynosił z domu najniezbędniejszą przed­
mioty, aby zamienić je na kufel piwa 
czy kieliszek wódki. I pastwił się nad 
swoją rodziną w sposób okrutny i hez- 
wzglnędny. Monika C. po jednym z be­
stialskich pobić złożyła odpowiednie do­
niesienie, ale jednak sądowa rozprawa 
nie odbyła się, gdyż zainteresowana wy­
cofała swoje oskarżenie. Naiwnie liczyła 
jeszcze, ż- być może małżeństwo da się 
uratować bez wyroku.

Tego wieczoru Andrzej C. wrócił do 
domu jak zwykle pijany. Gdy zobaczył, 
że nie zostawiono dla niego kolacji, 
wpadl w szał. Wyciągnął za włosy żonę 
z łóżka, kopał, bił gdzie popadło. Nie o- 
szezędzał dzieci. Także i na ich małe 
główki sypały się ojcowskie razy. W koń­
cu sąsiedzi zaalarmowani krzykiem po­
tomstwa wezwali radiowóz milicyjny. 
Dwóm milicjantom z trudem udało sią

ujarzmić ogarniętego pijacką furią męż­
czyzną. Zawieziono go najpierw na izbę 
wytrzeźwień, aby potem zamknąć w a- 
reszcie śledczym. Przybyłe bowiem pogo­
towie ratunkowe stwierdziło istotne u- 
szkodztnie ciała Ludwiki C. oraz S-let- 
niego Bogdana i 5-letniej Joli.

Orzeczenie lekarskie stwierdziło, że 
Ludwika C. w wyniku pobicia doznała 
złamania ręki i wstrząśnięcia mózgu, 
natomiast dzieci poniosły ogólne obraże­
nia, których widocznym śladem były si­
niaki i wybite u Joli trzy zęby.

Andrzej C. zasiadł na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem znęcania się nad swo­
ją rodziną. Na swoje usprawiedliwienie 
próbował przedstawić sądowi bajeczkę o 
zdradach żony, jej niegospodarności, nie­
umiejętności prowadzenia domu. Dlate­
go — tłumaczył — trudno się dziwić, że 
czasem nie panował nad sobą i sam wy­
mierzał spraiciedliu-ość. W myśl tej prze­
wrotnej relacji, to nią on powinien zasia­
dać na ławie oskarżonych tytko ta jego 
żona, która stała sią utrapieniem jego ży­
cia. Ten elokwentny pan jakoś tracił 
pewność siebie, gdy sąd zadał kłopotliwe 
dla oskarżonego pytania. O dyscyplinar­
ne zwolnienie z pracy, o codzienne wałę­
sanie się, alkoholizm, nie podjęcie stałego 
zatrudnienia itp. Zresztą wywiad środo­
wiskowy tak jednoznacznie odmalował 
sylwetką Andrzeja C., tyle złego powie­
dzieli o n>m świadkowie, że spiawa winy 
nie podlegała dyskusji. Sad wymierzył 
wiec oskarżonemu karę 2 lat. wiezienia, 
obarczył go grzywną oraz kosztami po­
stępowania. Monika C. przez najbliższe 
lata bedzie mogła powrócić do równowa­
gi psychicznej oraz liczyć na świadczenia 
climentceyine prri-snłane jej e wiezienia. 
Ryć me‘f tak-ą Andrzej C. ’ lei wiąza­
nej lek.cłi wyciągnie dla siebie odpowied­
nie wnioski.

J. HAŃDEREK

78 junaków ukończyło kursy 
w zawodach budowlanych, dal­
si na nie uczęszczają. Junacy 
zarabiają bardzo dobrze i oto­
czeni są troskliwą opieką, p 
co dba Rada Hufca, aktyw 
ZMS-owski i oczywiście ko­
mendant Sylwester Markie­
wicz.

Junacy biorą udział w Spar­

takiadzie KBM, uczęszczają 
wspólnie do kina i teatrów, a 
nade wszystko — świetnie 
pracują. W czynach społecz­
nych np. w ub. roku — prze­
znaczyli 680 godzin pracy, a 
już w tym roku przepracowali 
społecznie 1660 godzin przy 
budowie bloków mieszkalnych. 
Przez cały miesiąc 15 junaków 
zatrudnionych było na budo­
wie Portu Północnego w Gdań­
sku. Wyróżnić można wielu, 
tle ograniczamy się do poda­
nia tylko kilku nazwisk tych, 
którzy przodują w pracy za­
wodowej. społecznej i w szko­
leniu Oddziału Samoobrony. 
Sa to: Tadeusz Kój. Sylwester | 
Becal, Wojciech Łątka. Józef i 
Mikołajczyk. Jan Ciesielski. ! 
Krzysztof Krzcczck.

15 bm. junacy 26-16 OHP 
złożyli uroczyste ślubowanie. 
Rozdano świadectwa ukończe­
nia szkolenia zawodowego, 
kursu przyuczenia do zawodu 
i- ukończenia szkoły podstawo­
wej. Były również dyplomy u- 
znania i nagrody rzeczowe, u- 
iundowane przez KBM.

W najbliższym czasie Hu­
fiec powiększy się o dalszych 

I 100 junaków, a od nowego ro­
ku szkolnego planowane jest 
zorganizowanie kursu kierow­
ców samochodowych i opera­
torów sprzętu ciężkiego.

W uzupełnieniu...
...informacji z. ub. tygodniu, 

podajemy, że w ślubowaniu w 
dniu 15 czerwca brali udział 
nie tylko junacy 141 OHP ale 
także 8 hufców krakowskich, 

, a mianowicie 5-16. 10-16. 18-16, 
19-16. 21-16. 22-16. 23-16 oraz. 
Hufca 26-16. o którym dzisiaj 
piszemy oddzielnie.

KWIATY, KWIATY...
Doroczna impreza pt. „Ukła­

damy kwiaty“, odbyła się osta­
tnio w kawiarnii ZDK HiL. 
Układanie bukietów — okazu­
je się — ma wśród nowohu- 
cian wielu gorących zwolenni­
ków i to zarówno wśród doro­
słych jak i dzieci.

Korespondenci piszą

Obuwie, rzecz ważna ■
O nowohuckim handlu pisze 

się coraz więcej, ale krytycznie. 
Eo skoro klient nie zawsze musi 
być panem, a właściwie powi­
nien nim być, jak głosi handlo­
wa formułka, to w końcu kogoś 
„trafia". Ale do rzeczy.

Przy placu Centralnym jest 
sklep obuwniczy nr 55. Każdy 
z nas przywykł do powiedzon­
ka, że czas to pieniądz, a więc 
w centrum winno się dostać to­
war pierwszej jakości, modny i 
atrakcyjny, a nie przestarzały. 
Byłem już kilka razy w tym 
sklepie, aby coś kupić dla sie­
bie, ale nie mi się nie podo­
bało. Czyżby to były moje ka­
prysy?

Postanowiłem chwilowo odejść

DYŻURY PRZYCHODNI 
W WOLNĄ SOBOTĘ

Dział Mctodyczno-Organi- 
zacyjny Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Nowej Hucie 
zawiadamia, że w dniu
28. VI.- 75 r. (wolna sobota) 
będzie dyżurować: Przy­
chodnia Rejonowa Nr 1 os. 
Na Skarpie 6.

Poradnia Ogólna — od 
godz. 7.30 do 17.30.

Poradnia Pediatryczna — 
od godz. 7.30 do 17.00.

Poradnia Ginekologiczna
— od godz. 7.00 do 19.00.

Poradnia Dentystyczna — 
od godz. 7.00 do 19.00.

Poradnie Specjalistyczne
— od godz. 7.30 do 13.00.

Prześwietlenia klatki
piersiowej w Przychodni 
Pulmonologicznej Nowa 
Huta os. Krakowiaków 43 
od godz. 9.00 do 13.00.

Na zdjęciu — laureaci kwia­
towego konkursu, w otoczeniu 
swoich bukietów. Konkurs 
przebiegał pod znakiem kolo­
ru. zapachu, muzyki, malar­
stwa oraz poezji, tematycznie 
związanych z kwiatami.
Fet. OKTAWIAN HUTNICKI 

od mojej własnej opinii w tej 
sprawie i przyjrzeć się zdaniu 
ogółu, zresztą nielicznego oglą­
dającego touor, pytającego oce­
nę i znikającego szybko.

— Czy Pani ma zawsze taki 
towar? — pytam kierowniczkę 
Genowefę Witkowską. Odpowie 
działa zresztą grzecznie, że chęt­
nie chciałaby posiadać towar a- 
trakcyjny, którego potrzebuje 
kupujący, niż odpowiadać: in­
nego towaru nie mam. Zresztą 
można to sprawdzić w WPHO w 
Krakowie, gdzie osobiście zgła­
szałam swoje uwagi odnośnie 
zaopatrzenia obuwia niechodłi- 
teego, ale jak dotąd bezskutecz­
na.

My ze swej strony uważamy, 
że WPHO w Krakowie powinno 
uwzględnić uwagi nie tylko kie­
rowniczki sklepu, ale przede 
wszystkim klientów. Aby za 
kupnem obuwia nie trzeba było 
przemierzać kilometrów w bu­
tach kota z baśni.

ANTONI DOBRZAŃSKI 
Korespondent

—.... ~
Wszyscy świadczymy na 

Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA
Eugeniusz Grzelak — „Maszy­

ny i urządzenia do przeróbki 
mechanicznej surowców mine- 
ralnyc.h” — przeznaczona jest 
dla pracowników placówek nau­
kowo-badawczych, doświadczał-

niekłamanym żalem że­
gnano niedawno, odcho­
dzącą na zasłużony odpo­

czynek nauczycielkę i wycho­
wawczynię. mgr Marię Wierz­
bicką. Smutne były twarzycz-MODA

Oglądając ten piękny komplet 
nasuwa sic pytanie — czy to nic 
przesada ozdabiać go angielskim 
haftem? Jednak efekt jaki w 
sumie daje ta pracowicie wy­
konana ozdoba opłaca się. Zresz­
tą strój z powodzeniem można 
wykorzystywać w czasie urlo­
pu również i na inne pozaplażo- 
we okazje.

nych i biur projektowych, dla 
inżynierów zatrudnionych w za­
kładach przeróbczych oraz jako 
książka pomocnicza dla studen­
tów wydziałów mechanicznych.

Stanisław Burchardt — ..Za­
rządzanie a stosunki społeczne 
w przedsiębiorstwie” — dla so­
cjologów. ekonomistów i pra­
cowników aparatu partyjnego.

Bronisława Balotowa — ..Wy­
mowa angielska dla wszystkich” 
— dla wszystkich uczących się 
języka angielskiego.

Jakuh Gutenbaum — ,-Proble­
my teorii regulatorów” — dla 
pracowników naukowych i ma­
gistrów inżynierów specjalizu­
jących się w problematyce ste­
rowania automatycznego.

Stanisław Góra — „Gospodar­
ka elektroenergetyczna w prze­
myśle” — dla inżynierów pra­
cujących w eksploatacji i biu­
rach projektowych.

KRYSTYNA CIASTON

PORADNIK

działkowca
Po zbiorach wczesnych wa­

rzyw, np. rzodkiewki i sałaty, 
miejsca wolne należy przezna­
czyć zasiew poplonów, co poz­
woli uzyskać dwa zbiory warzyw 
w ciągu roku. W tym celu należy 
równomiernie rozsypać na grząd­
ce torf, lub dobrze rozłożony 
kompost, następnie ziemię się 
przekopuje i przed zagrabieniem 
zasila się dodatkowo w ilości na 
19 m kw. — 150—200 g saletrza- 
ku lub malelry i po 300—400 g 
snperfosfatu i siarczanu potasu. 
Fo przygotowaniu gruntu można 
śyysiać fasolę szparagową karło­
wą oraz późne rzodkwie.

Fasole szparagową sieje-się w 
rzędy z odstępami 40 cm, stara­

ki zgromadzonych dzieci, w 
wiciu oczach widziało się łzy... 
tak żegna się kogoś bardzo 
drogiego. Słowa uznania wy­
powiedziane w czasie tej 
skremnej uroczystości byiy 
szczere — mówiono o wiel­
kim poświęceniu i bezintereso­
wnym zaangażowaniu. Bo też 
25-letnia praca zawodowa pa­
ni Marii Wierzbickiej nie ogra­
niczała się tylko do-pracy pe-. 
dagogiczncj. Maria Wierzbic­
ka wybrała kierunek pajtru- 
dnieiszy. Pełniąc przez 12 .lat 
funkcję kuratora społeczne­
go dla nieletnich, całkowici* 
poświęciła się pracy wycho­
wawczej przy dzieciach trud- 
nych i zaniedbanych. Działa­
jąc od 1963 roku w Odęlz ale 
Nowohuckim TPD zabiegała 
zawsze o jak najlepszą oj-gąni- 
zacie czasu wolnego od zajęć 
szkolnych.

Odchodząc na emeryturę, po­
zostawiła w naszej dzielnicy 
trwały ślad swojej działalności 
— Ośrodek Rehabilitacji dla 
dz;eci upośledzonych 1 mło­
dzieży — wvnik jej wielolet­
nich zabiegów o zapewnieni»' 
'‘.alei opieki trm ciężko do­
tkniętym przez los istotom. ■ 
Była pierwszą kierowniczą O- 
środka i organizatorką syste­
mu wychowawczego. Stworzy­
ła warunki, w których wycho­
wankowie z.dobrwają umieję­
tności pozwalające na częścio­
we przystosowanie się do nor­
malnego życia — wyczarowała 
szczere uśmiech ną buziach, 
.na których przedtem widziało 
się tylko niepewność, zakłopo­
tanie i strach przed ludźmi.

Niewiele jest ludzi bezin­
teresownych i tak bardzo czu­
łych na ludzkie cierpienie, jak 
mgr Wierzb!cka. Żegnając ją, 
żegnamy nie tylko doskon;*’e- 
go pedagoga, ale również dob­
rego i serdecznego człowieka.

(ak)

il|llillllllH!ilitliiiiiiH'Hłil<Ll

A TARASU
NIE UDOSTĘPNIONO...

| W zamieszczonym kilka ty- 
, ,g-,dnj temu ariykułe ..O no- 
1 woczesnej inaczej:' -pisiłcm 

między innym1, że lokal'w o-
■ kresie letnim dysponował bę-' 
i dzie 209 miejscami na tarar*-.
I Nie^ety mimo najlepszej 

chęci kierownictwa zakładu, 
tarasu do tej póry gościom nie 

I udostępniono. Winę za to za- 
J niedbanie ponośi kierownictwo 
1 DZBM. które zobowiązało się 
i wykonać pracę 1 maja br. Jak 

do tej pory z tego terminu, jak
■ również i następnych nie wy­

wiązano się.
Sadzę, że warto by podejść, 

do sprawy tej na serio, aby 
jak najszybciej udostępnić 
itak konieczny w sezonie let- 

' nim) taras, zarówno miesz­
kańcom osiedla, jak również' 

| licznym wycieczkom, które w 
..Nowoczesnej" korzystają z. 
obiadów, a nierzadko z cało­
dziennego wyżywienia.

ST. PAWULA 
korespondent

OGŁOSZENIA DROBNE
Marek Rudziński zgubił le­

gitymację szkolną wydaną 
przez Zespól Szkól Elektrycz­
nych nr 2 w Nowej Hucie.

jąc się umieszczać nasiona w 
rzędzie co 5—7 cm. Przy moty- 
czeniu, nie podsypujc’ śie rośli­
ny aby nie opóźniać dorastania 
strąków. Na póżnojesienny u- 
żytek można zasiać również 
rzodkiew, koper, kalarepę Go­
liat, lub fioletową Blauer Speck. 
sałatę maslową, rozsadę kapusty 
włoskiej, jarmuż. Jarmużu nie 
musi się wysadzać na grządkach, 
lecz np. obsadzać nim po bokach 
ogórki i ścieżki ze względu na 
jego dekoracyjny wygląd Poza 
tym należy pamiętać o codzien­
nym zbieraniu ogórków, bo tyl­
ko w ten sposób otrzyma sig 
wyższe i jakościowo lepsze owo­
ce. Również pomidory wysokie 
wymagają satrannego usuwania 
wszystkich, (oprócz planowo po­
zostawionych 2—3 pędów bocz­
nych). odrostów ukazujących się 
w kątach liści. Otrzyma s’ • 
wówczas dorodniejsze owoce, 
okresie rozpoczęcia zbiorów do­
brze jest zasilać pogłowie pomi­
dorów saletrą, solę potasową i 
superfosfatem.
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— Wiesz, gdyby nie parasol­
ka, którą dwa lata temu zosta­
wiłam u ciebie, to bym cię ni­
gdy nie poznała!

DZIECI SIĘ NAM STARZEJĄ
— Ale ty masz, Zosiu, syna! ' 

Toż to prawie mężczyzna!
— Tak, moja droga. Niedłu­

go będzie już starszy ode mnie.

NOWY BRACISZEK
Jaś poszedł z ojcem do klini­

ki, aby zobaczyć nowego bra­
ciszka. Pielęgniarka pokazuje 
niemowlę, które ma na rączce 
numer identyfikacyjny.

— Spójrz — mówi Jaś — ce­
na jeszcze nie zdjęta.

POWOD
— Dlaczego oskarżony' bije 

swoją żonę?
— Bo, panie sędzio, wszędzie 

powiadają, że się nad nią znę­
cam.

NA ULICY
— Co ci się stało?
— Wpadłem pod samochód.
— Dawno?
— Pól roku temu.
— I musisz nosić kule?
— Doktor mówi, że nie mu­

szę, adwokat, że muszę...

MAGNETOFON
— Tatuś prosi, żeby pan był 

łaskaw pożyczyć magnetofon.
— Jak to? Chcecie grać o tej 

porze?
— Nie, proszę pana, my tyl­

ko chcemy spać.

ZNAK ROZPOZNAWCZY
Na ulicy spotykają się dwie 

panie.

Poziomo: 1. prawdziwy grzyb, 
4. część robocza koparki, łado­
warki, 9. rozmowa towarzyska, 
11. lód płynący, 1:1. Naczelna 
Organizacja Techniczna, 13 np. 
szachy, 14. koń się go boi, 16. 
tkanina ubraniowa, 18. odmiana 
kwarcu, 19. krakowski działacz 
ruchu robotniczego (1883—1968), 
20. popularny napój. 21. biały 
kolor, 23. Drucki..., 25. tak zwra­
cał się szlachcic do szlachcianki,

PYTANIA DO REDAKCJI
— Czy naczelny redaktor 

I „Głosu” może napisać krytycz­
ny artykuł na przykład o sa­
mej hucie?

— Oczywiście, że może. Ale 
tylko w dwóch przypadkach: 
albo na tydzień przed emery­
turą, albo w tydzień po za­
wale.

26. fizyk, laureat Nobla, podał 
wyjaśnienie energii gwiazd 
(wspak), 27. gwóźdź do metalu,
29. to, do czego się dąży, 31. o- 
plata na granicy. 33. Feliks — 
członek I Proletariatu (1864— 
1941), 34. wpisanie do spisu, 37. 
ważne narządzie w kuźni, 38. 
orszak pogrzebowy.

Pionow«: 1. przestrzeń bez 
granic, 2. plajnka tłuszczu na

Anegdoty
SIŁA PRZYZWYCZAJENIA
Wdowa po Mac Douglasie po­

leciła wyryć na nagrobku męża 
taki napis: „Spoczywaj w spo­
koju".

Kiedy dowiedziała się, że mąż 
nie zostawił jej nic w spadku, 
kazała dopisać: „zanim się nie 
zjawię".

TAJEMNICA STYLU
Ernest Hemingway był pew­

nego razu proszony o wyjaśnie­
nie tajemnicy swego jasnego i 
zwięzłego stylu. Pisarz odpowie­
dział:

— Tajemnica jest prosta i ja­
sna. Piszę, stojąc na jednej no­
dze. Oczywiście taka pozycja 
szybko mnie męczy a zmęczenie 
zmusza mnie abym się krótko 
wyrażał. Kiedy jednak popra­
wiam to. co napisałem, siadam 
wygodnie w fotelu. Ta wygodna 
pozycja pozwala mi no to, abym 
z całą powagą, skreślał to co 
jest zbędne.

POLITYK
Kiedy Juliusz Cezar przybyw­

szy do brzegów Afryki, opusz­
czał statek, zaraz po pierwszym 
kroku na lądzie potknął się i 
upadł. Każdy inny w tych cza­
sach uważałby to za zły omen. 
Cezar jednak, leżąc na ziemi za­
wołał:

Ziemio Afryki! Biorę cię w 
swe ramiona.

ecew
— Tego pan 

też nie widzi? 
To jak pan so­
bie da.ie radę w 
pracy?!

— Doskonale 
jestem kontro­
lerem technicz­
nym...

Rys. L. Szalecki

rosole, 3. specjalny stop stali o 
zawartości 36 proc, niklu, 5. pię­
tno, hańba, 6. nie ma go na Zie­
mi, 7. szlachcic go nosił, 8. pa­
puga dobrze z krzyżówek zna­
na, 9. przyspiesza przebieg re­
akcji chemicznej, 19. odkażanie 
lub zapobieganie zakażeniu, 13. 
pierwiastek chem. — metal, 15. 
nowotwór w kształcie błoniaste­
go woreczka, 17. uciekinier, 22, 
coś z mięsa lub część sukni, 24. 
ma telefon, 28. doskonałość, 30. 
jedna z dziewięciu, 32. uprzywi­
lejowany kolor w kartach, 35. 
prakobieta, 3^. ma go żmija.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 3 lipra nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 25

Poziomo: 3. stolarz, 8. kakadu, 
10. elegia, 11. śnieg, 12. pedał, 
13. Jemen, 14. kawka, 16. kola­
no, 17. Niemen, 18. salicyl, 23. 
fiasko. 24. ogniwo, 25. wazon, 
26. zmora, 27. renta, 28. gnida, 
30 fordon, 31. matura, 32. re- 
zoner.

Pionowo: 1. struś, 2. brzeg, 4. 
patefon, 5. jatagan, 6. Lelewel, 
7. widelec, 9. niewdzięcznik, 14. 
Komarow, 15. antymon, 19. Sie­
mion, 20. Ostróda. 21. ententa, 
22. kwatera, 28. gniew, 29. am- 
P«.

Przysłowia 
o morzu

rano.Człowiek budzi się 
morze budzi się w nocy.

4» I morze czasem w 
humorze.

Ą- Kiej morze chrapie, i 
się po głowie drapie. 

Choć morze uderzysz, 
złości nie uśmierzysz.

-Ą Im dalej na morze 
więcej ryb.
4 Kto na morzu nie b 

len dziwów nie widział.
4- Na morzu nie ma żab 

nie ma błota.
4 Zgubisz na morzu kłopot, 

opadnie cię na lądzie.
4 Morza 

w dołek.
4- Morza
4- Morze , 

się na nim 
więcej zeżniwisz.

4- Na morze, przeorze.
4- Morze im rybniejsze, 

ludniejsze.
4- Na cóż się przyda 

morze, temu ro utonął.
przepłynął, na brzc-

łyżką nie

się nie wypiję. 
jak pole. Im wiecej 

namokniesz tym

tym

ciche

4 Morze 
gu utonął.

Morze 
psy z

Morze
Morze

nie jest skalane, 
niego wodę chlipią, 
dzieli, morze łączy, 

by wyschło, gdyby 

wio-

choć
♦
4

do niego deszcz nie ściekał.
4 Morze mocnego wzmocni, 

słabego zabiję.
4- Kto zna morze, wie, co gó­

rze.
4- Kto się modlić nie umie, 

niech idzie na morze.
4- Nie puszczaj się bez 

sla na morze.
4- Od morza do
4- Pójdziesz na 

będzie gorzej.
4- Przez morze 

żaden most.

morza.
morze i tam

nie prowadzi

4- W morzu możesz się wszę­
dzie utopić.

■*- Ziemia i morze we wiecz­
nym żyją sporze.
4 Woda i dobra rada na mo­

rzu są najcenniejsze.

MYŚLI
Stanowisko nigdy nie d3je 

ci prawa do rozkazywania. Zo­
bowiązuje cię do takiego ży­
cia, aby inni ludzie mogli przy­
jąć twoje rozkazy, nie dozna­
jąc upokorzenia.

Styl życia poważny, wyma­
ga niezlomności. Nawet w 
chwili robienia ustępstw mu­
sisz być surowy dla samego 
s:ebie, żebyś-miał prawo być 
łagodny względem innych.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA 

Z NR 24 WYLOSOWALI:
1. Maria Witkowa, ul. Mo­

drzewskiego 43 3. 31-509 Kraków;
2. Władysław Sudoł, os. Spół­
dzielcze 5B11, 31-943 Kraków;
3. Janina Korczyńska, ul. Włod­
kowica 1 69, 31-452 Kraków; 4. 
Julian Górszczyk, Na Kozłówce 
5, 30-631 Kraków, 5. Helena 
Wiejowa. os. Zielone 11/12, 
31-970 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
ta. W związku z tym, że „Dom 
Książki” nie zawsze dysponuje 
bonami, prosimy naszych Czy­
telników o cierpliwość i prze­
praszamy z» wynikłą niekiedy 
zwlokę w wysyłce nagród.

„GŁOS NOWEJ HUTY“ 
Redaguj» zespół w «kładzie: 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp. redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działa miejskiego. Jerzy Da­
nek — zastępca redaktor» 
naczelnego, Ryszard Ozie 
szyński — redaktor działu 
społeczno-politycznego, Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redzk- 
cjl — 428-99. lub przez cen­
tralę Huty Im. Lenina 446-60, 
wewn 53-61 Druk. Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra- 
sa-Książke-Ruch” Kraków 
uL Wielopole 1.

IWA
*WTT rodź. 1J.O0, IW 1 20.00 

„Daeje grzechu” prod. polskiej, 
od 18 lat, następny, program: „Roz­
mowa" prod. USA, od 15 lat.

SIYIT mała sala od 26 do 30 bm. 
godz. 15.00, 17.30 i 20.00 „Układ” 
prod. USA, od 18 lat. Od 1 lipca 
br.

ŚWIATOWID od 26 do 29 bm. 
godz. 15.ł5, 18.00 i 20.15 ..Zachłan­
ne miasto” prod. USA, od 15 lat, 
od 30 bm. do 3 Lipca br. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Noc amerykań­
ska” prod. francuskiej, od 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 26 do 
29 brn. godz. 15.00, 17.00 1 19.15 
„Nie ma mocnych" prod. polskiej, 
od 15 lat ,od 30 bm. godz. 15.00. 
¡7.15 i 11X30 ..Zapamiętaj imię swo­
je” prod. radzieckiej, od b/o.

SFINKS od 26 do 29 bm. godz.
16. 18 i 20 ..Heca" prod. RFN od 15 
lat, od 30 bm. do 3 linca, br. godz. 
16, 18 1 20 ..Na niebie 1 na ziem:” 
prod. polskiej, b/o.

TEATR LUDOWY
26 i 27 bm. teatr nieczynny. 28 

tm. eodz. 19.15 premiera sztuki pt. 
„Goście w hotelu DU Parć" wg. 
Karola Obitniaka i Józefa Wędry- 
cbowskiego. 29 i 30 hm. eodz. 19.15 
..Goście w hotelu DU Parć”. Od 
l lipca do 1 w rześnia br. przerwa 
urlopowa.

ZDK UL. MAJAKOWSKIEGO 2
27. VI godz. 19.00 — DKF ..Duch 

Roju” film prod. hiszpańskiej.
ZDK HiL KLUB „SR0DPOLE" 

WZGÓRZA KRZESLAWICKIE 17a
28. VI godz. 18.30 — „Bawimy się 

w sobotę", program rozr.wkowy 
•ta zakończenie działalności Klubu 
w roku kulturalnym 1974/75.

KLUB MŁODYCH 
OS. MŁODOŚCI 1

Poradnia Przedmałżeńska i Ro­
dzinna czynna w eodz. 17.00—20.00. 
W poniedziałki przyjmuje lekarz 
seksuolog — we środy, psycholog
— w piątki, prawnik. Kawiarnia 
czynna w godz. od 16.00 do 23.00. 
W soboty zamknięte zabawy Wy­
działów Huty im. Lenina.

TELEWIZJA
PROGRAM I

PIĄTEK: 9.00 Dla dzieci Pora­
nek. 10.00 „Królewskie dzieci” 
film fab. 14.40 Politechnika. 15.50 
Nurt Pedagogika. 16.30 Dziennik.
16.40 Spotkanie po latach. 17.05 
„Zycie codzienne” film dok. 17.40 
Beskidzkie wianki. 18.20 Kronika.
18.45 Fakty opinie hipotezy. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Piosenki Opole 75. 21.20 Panora­
ma. 22.00 Nin Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki Opole 75. 23.00 
Dziennik. 23.15 Sport.

SOBOTA: 8.45 Program I pro­
ponuje. 9.00 Pilnujcie Zuzi — 
film prod. NRD 10.20 Radar. 
10.35 Koncert z IN Ogólnopol­
skiego Festiwalu Folklorystycz­
nego w Płocku. 11.35 Klub Sześciu 
Kontynentów. 12.20 Informator 
Wydawniczy. 12.40 Piosenka dla 
Ciebie. 13.20 Scena Monodram — 
Antoni Czechow — o szkodliwo­
ści palenia tytoniu. 13.55 Panora­
ma Kulturalna. 15.05 Mistrzostwa 
świata w kajakarstwie górskim. 
15.25 Śpiewa Chris Dóerk. 13.40 
Mistrzostwa świata w kajakar­
stwie górskim cz. II. 15.35 Śpiewa 
szwedzki zespól „Alba". 16.05 
Wyścigi konne na Służewcu rz. 
T. 16.15 Festiwal Piosenki w Ooo- 
bi. 17.00 Medale, porażki, rekordy.
17.45 Wyścigi konne na Służewcu
— cz. IT. 18.00 Komisarz Ironside
— film prod. USA. 18.50 Rodzinny 
koncert. 19.05 I.udzie, którzy two­
rzą fakty. 19.20 Dobranoc. l’.3O 
Monitor. 20.15 Goście Karela Got- 
ta. 20.30 Balet na wodzie. 30.40 
Sport. 20.45 Gość wieczoru. 21.05 
Czterdziestolatek ode. VII. ?2.<l(l 
Festiwal piosenki w Opolu. 32.40 
Strzały o zmierzchu — film p-od. 
USA. 0.15 Tańczy Sabat — film 
baletowy.

NIEDZIELA: 7.25 Kurs rolniczy. 
8.10 Nowoczesność w domu i za­
grodzie. 8.35 Bieg po zdrowie. 8.50

W drugiej de­
kadzie czerwca 
rozpoczęły się 

I upały, które o- 
statnio tylko 
iekko osłabły.

Nad Polskę południową napły­
wało ze wschodu i poludnioive- 
go wschodu bardzo cieple po­
wietrze pochodzenia zwrotniko­
wego. Z początkiem bieżącego 
tygodnia nadeszła z zachodu za­
toka niżowa z frontem chłod­
nym, na którym wystąpiły 
gwałtowne burze. Po przejściu 
frontu pogoda znowu się popra­
wiła, temperatura spadla wpra­
wdzie o kilka stopni, jest jed­
nak na tyle wysoka, że odczu­
wamy przyjemne ciepło.

W najbliższych dniach do 
głosu dojdzie klin wyżu azor­
skiego, który da początkowo za­
chmurzenie zmienne, a więc o- 
kręsami niewielkie, okresami 
duże z przelotnymi opadami i 
burzami. Z chwilą, kiedy nad 

Europę środkową zbliży się sa­

Sport. 8.06 Królestwo krzywych 
zwierciadeł — film radź. 10.15 Ar.- 
tena. 10.30 w starym kinie. 11.56 
DTV. 12.10 Tydzień. 12.40 Ideał — 
komedioopera Stanisława Moniu­
szki. 14.05 Piórkiem t węglem.
14.30 Lektury Pegaza. 14.45 Czas 1 
ludzie. 15.45 Losowanie Toto-Lot­
ka. 16.00 Tele-Ecbo. 17.00 Magazyn 
sportowy. 18.00 Progi i bariery. 
19.15 Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.30 
Nowe przygody Vidocqa — film 
franc. 21.25 Festiwal Piosenki O- 
pole 75. 23.05 Magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 15.20 Literatu­
ra o wsi. 15.50 Nurt matematyka.
16.30 Dziennik. 16.40 Kronika. 17.10 
Echo stadionu. 17.35 Teleferie. 13.15 
Pierwszy skok. 19.00 Opera tygod­
nia — Cyrulik Sewilski 19.2.0 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Teatr 
TV: Król Henryk IV. 22.00 Śpiewa 
Sława Przybylska. 22.35 Dziennik. 
22.50 Oferty.

WTOREK: 9.00 Poranek Telewi­
zji Najmłodszych. 10.00 Nowe 
Przygoda Vidocqa — film franc.
16.30 Dziennik. 16.40 Obiektyw.
17.no  Kiedy Sahara bvla zielona — 
włoski film dok. 17.25 Lato z po­
mysłem. 18.03 Nie tylko dla pań.
18.30 Fakty — opinie — hipotezy. 
19.00 Opera Tygodnia — Cyrulik 
Sewilski. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.25 Rancho w dolinie
— film prod. USA. 21.15 Próba — 
pr. pop.-naukowy. 22.15 Dziennik.
22.30 Sport. 22.40 Kabaret starszych 
panów.

ŚRODA: 10.00 Rancho w dolinie
— 'ilm prod. USA. 16.30 Dziennik.
16.40 Obiektyw. 17.00 Losowanie 
Małego Lotka. 17.10 Miasto w 
czerni — film węg. lS.oo Poligon.
13.20 Świat i Polska. 19.00 Opera 
tygodnia — Cyrulik Sewilski. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.30 
Dziennik. 20.20 Roco i jego bracia
— film włoski. 23.15 Dziennik.
23.30 Sport. 23.40 ITP.

CZWARTEK: 10.00 On. ona. ono
— film prod. NRD. 16.30 Dziennik.
16.41 Obiektyw. 17.00 Informator 
turystyczny. 17.30 Telefene. 18.40 
Czym żyje świat. 19.05 Ooera ty­
godnia — Cvruiik Sewilski. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.25 Co- 
lumbo — film orod. USA. 21.30 
Pegaz. 22.40 Dziennik. 22.55 Sport.

„ENCYKLOPEDIA TECH­
NIKI" syg: 56759 dla — inży­
nierów i techników pragną­
cych pocłebić swe wiadomości 
ze wszystkich dziedzin techni­
ki oraz chcących zapoznać 
sie z pojęciami renrezentuią- 
cymi określone terminy tech­
niczne.
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Kącik filatelistyczny

Wspólny lot w kosmos

W najbliższych dniach 
(30 czerwca) Poczta Polska 
wprowadzi w obieg trzy nowe 
znaczki wydane z okazji 
wspólnego eksperymentalnego 
lotu w kosmos statków „Apol­
lo“ i „Sojuz“. Znaczki ukażą 
się wg wartości nominalnej: 
1.40 zł i po 4.90 (wrdane para­
mi), nonadto wydane będą 
również arkusiki sześcio-zna- 
czkowe, po dwa z każdego ro­
dzaju i dwie praywieszki.

mo centrum wyżu, pogoda zro­
bi się słoneczna. Temperatura 
będzie mieć tendencję wzrosto­
wą, od 20 do 26 stopni. Rano 
występować będą lokalnie mgły. 
Noce będą nadal ciepłe, tempe­
ratura powyżej 10 stopni.

Pogoda końca czerwca jest 
według mądrości pogodowej 
prognostyczna dla pogody całe­
go lata. Jak dotąd. „Jaś (24. VI.) 
się nie rozpłakał", a więc lato 
powinno być dobre. Teraz ob­
serwujmy z kolei pogodę 29 
czerwca, kiedy przypada Piotra 
i Pawio, „bo jeśli Piotr i Pa­
weł się rozpłaczą — ludzie przez 
trzy tygodnie słońca nie zoba­
czą”.

Z naszym samopoczuciem nie 
było ostatnio dobrze. Psuły je 
często burze i niezwykła dusz­
ność powietrza. Kiedy dostanie­
my się pod wpływ wyżu, bę­
dziemy czuć się lepiej, zwłasz­
cza jeśli temperatura nie będzie 
przekraczać 23 stopni.
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